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Kraków 24 października
K ilka dni temu staraliśmy się wskazać 

że układy Ołomunieckie z r. 1850 w spra 
wie niemieckiej nie tylko żadną dla Au 
stryi nie były korzyścią, ale przeciwnie wie 
k ą  je j szkodę w następstwach wyrządziły 
że pośrednictwo rosyjskie w tym sporze mię 
dzy A ustryą a Prusami leżało w roli euro 
pejskiej Cesarza Mikołaja, odpowiadało po 
lityce rosyjskiej i ona też jedynie na niem 
zyskała. Zauważano na to , że jakkolwiek 
pośredniczenie w tej sprawie i wzmocnienie 
przez to przeważnego wpływu Cara w Niem 
czech dogadzało niezaprzeczenie jego  wi 
dokom, jakkolw iek mogło w skutkach swych 
zaszkodzić niemieckiej polityce Austryi, nie­
mniej atoli Rosya stanęła wówczas stanowczo 
po stronie Austryi, i w danej chwili szalę na 
je j przeważyła stronę, pomimo związków, 
jak ie  ją  z Prusami łączyły. Postępowaniem 
tem okazała więc R osya, jeżeli nie sympa- 
tyę , to co najmniej przychylność, i zasłu 
żyła jeżeli nie na wdzięczność polityce obcą, 
to chociaż na pewne dla siebie ze strony 
Austryi względy.

Nie zaprzeczamy wcale, aby Rosya nie 
stanęła w Ołomuńcu stanowczo po stronie 
A ustry i, i aby sw ą przewagą nie rozstrzy­
gnęła wówczas sporu na rzecz polityki 
habsburskiej. Ale czyniąc to nie powodowa­
ła się wcale sympatyą. Polityka czyli wła­
sny interes był jedynym  bodźcem je j po­
stępowania. Rosya nie miała wcale wyboru 
między polityką austryacką a pruską. J e ­
dność niemiecka, której idea objawiła się 
tak wyraźnie w parlamencie frankfurckim 
r- 1848, była dla Cesarza Mikołaja ideą re­
wolucyjną, niczem więcej. Idea ta wskazy­
wała P rusy , jako reprezentanta swego w 
Niemczech, skoro Fryderykow i Wilhelmo 
Wi IV  koronę cesarską ofiarowała. Nie przy 
jął je j zmarły król pruski, wiadomo, że 
przyjąć nie mógł; lecz pomimo tego znacze­
nie polityki pruskiej w Niemczech było tą 
ideą nacechowane. Zresztą pamiętne są sło­
wa królew skie: „Prusy powinny zniknąć 
w Niemczech" (Preussen soli in Deutschland 
Q-ufgehen). Od tej chwili polityka pruska by­
ła niezawodnie Cesarzowi Rosyjskiemu po­
dejrzaną. Popierać je j w Ołomuńcu nie mógł. 
Czyniąc to , zdawać się mogło, że niesie 
pomoc jedności niemieckiej, że staje po Stro­
bie idei rewolucyjnej, ów Car Mikołaj przed­
stawiciel konserwatyzmu w Europie. W ybo­
ru więc, powtarzamy, nie m iał, za Austryą 
oświadczyć się musiał, skoro ta stojąc prze­
ciw Prusom, była domniemaną przeciwnicz­
ką jedności niemieckiej. I  właśnie tem naj­
większą polityce austryackiej w Niemczech 
Wyrządził szkodę: bo odtąd opinia publi­
czna w Niemczech uważała Austryę za głó­

wną przeszkodę wszelkim dążnościom zje 
dnoczenia, a to nie przez siebie sam ą , a lt 
z pomocą obcą , co gorsza z pomocą Rosyi 
czyli despotyzmu; nie skutkiem przewagi 
na polach bitew z Prusami otrzym anej, ab 
skutkiem wpływu naj absolutni ej szego mo 
carstwa. Stokroć było korzystniej dla Au 
stryi spróbować wówczas szczęścia z Pru 
sami na ostre. W razie powodzenia, byłaby 
Austryą przekonała Niemcy o swojej sile, 
złamałaby a może zniweczyła do pewnego 
stopnia wpływ pruski, i przewagę swoją v 
Związku ustaliła. W  przeciwnym nawet ra 
zie, czego przypuścić było niepodobna, co 
najwięcej byłyby zaszły zmiany w polityce 
niemieckiej obu mocarstw, któreby właśnie 
były uchyliły obecny stan rzeczy. Zgoła, u- 
kłady ołomunieckie za pośrednictwem Rosyi 
dokonane sprawiły, że odtąd reformom au 
stryackim w Zw iązku, jeżeli im wierzył, 
książęta, nie ufały ludy; a wpływ pruski 
wzmógł się tem w łaśnie, że go za czys 
niemiecki i jedności przychylny uważano.

Lecz powie kto może; skoro Rosya nie 
miała wyboru, polityka kazała je j stanąć po 
stronie Austryi, czyż nie było korzystnić 
dla nićj niewstrzymywać wojny, zwłaszcza 
jeżeli mogła mieć przekonanie, że Austry: 
przemoże? Idea rewolucyjna jedności nie 
mieckiój byłaby odniosła klęskę w polityce 
pruskiój, konserwatyzm byłby górą, a nadto 
nie potrzebowała narażać się Prusom, z któ- 
remi j ą  tak b lisk ie , ścisłe i długie wiązały 
stosunki? Polityka rosyjska byłaby tym 
sposobem zadowolnioną; jeżeli więc Cesarz 
Mikołaj inaczćj postąpił, nie same tylko po 

’ityczne kierowały nim względy.
C ar nie mógł tćj sposobności zwiększę 

nia swej przewagi w Niemczech opuścić 
pośredniczyć więc musiał. Polityka tego wy­
magała kroku koniecznie. Losów wojny zre­
sztą nikt z pewnością obliczyć nie może; 
wiedział o tem już wtedy z doświadczenia 
Cesarz Mikołaj. A co najważniejsza, że ró 
wnoważący się antagonizm Austryi i P rus 
jył właśnie podstawą polityki rosyjskićj w 
Niemczech. W ojna byłaby ów antagonizm 

koniecznie nadwerężyła; układy ołomunieckie 
utrzymały go w tym stanie, w jakim  go 
interes Rosyi potrzebował. Oba mocarstwa 
zostawały w pewnój od Cara zawisłości. Nie 
szło bynajmniój Cesarzowi Mikołajowi, aby 
Austryą otrzymała przewagę, tyle jój tylko 
zostawiał, aby wpływ pruski paraliżować.
Z drugiój znów strony popierał o tyle P ru ­
sy; aby przewaga Austryi zbyt nie urosła. 
Nie naraził też sobie P rus pośrednictwem 
swojem w Ołomuńcu, ja k  mu tego w woj­
nie Wschodniój dowiodły. Poznały Prusy 
całą szkodę ja k ą  Austryą w Ołomuńcu po­
niosła. C ar uratował je  od wojny, któraby 
może była ich siłę o wiele zmniejszyła; dla 
tego też p. Manteufel protokóły podpisał na 
'ozór poniżające. Mówimy na pozór, bo P ru­

sy zachowały nietkniętą całą siłę do prowa­
dzenia dalój antagonizm u, tem korzystniej­
szego, że lubo wpływ obcy je  pokonał, ku 
mm zwracały się oczy ludów niemieckich, 
a opinia uważała je  za przedstawicieli swych 

ązności. Pom ału rozwijały siły, głosiły li- 
jeralizm , a widzieliśmy, ja k  w końcu wszy­

stkie te korzyści hr. Bismark wyzyskiwać 
potrafił. Ktokolwiek pilnie śledził politykę 
pruską, temu nie trudno będzie dostrzedz, że 
Ołomuniec był premissą do konkluzyi w 
traktacie praźskim.

Nie dziwiłoby nas też w cale, gdyby po­
lityka rosyjska, która była jedynym  bodź­
cem postępowania Cara w Ołomuńcu, zmie­
niła się po traktacie praźskim. U stał już, a 
przynajmnićj według brzmienia owego trak ­
tatu, ustać winien antagonizm Austryi i Prus 
w Niemczech. Prusy wzrosły w taką potę­
gę, że pomocy rosyjskićj nie potrzebują, ani 
dla powstrzymania przewagi Austryi, ani dla 
utrzymania swojćj w Niemczech. Rosya mo­
głaby tylko stać na zawadzie dalszym po­
lityki pruskiój na Niemcy widokom. Lecz 
i tutaj polityka rosyjska inny korzystniejszy 
może widzieć obrót, aniżeli wojnę z mocar­
stwem takiem ja k  Prusy. Czyż nie widoczna, 
że Wilhelm I  odwrócił słowa swego b ra ­
ta : „Niemcy powinny zniknąć w Prusach. 
{Deutschland soli in Preussen aufgehen)“ Ma­
ła zmiana, lecz i d e a  r e w o l u c y j n a  przez 
nią w i d e ę  c e z a r y z m u  przedzierzgnio- 
na. Cóż lepiój dogadzać może Rosyi, jak  
owa dążność tak bliska C a r y  z mu, k tó ­
rą  rozdziela wprawdzie od niego cywi- 
lizacya, ale znów łączy siła? Nie woliż Ro­
sya miasto wojny, pójść wytkniętym szla­
kiem u n i f i k a c y i ,  polityką opatrznościową 
p. Lavaletta, tak zwanych a g g l o m e r a ­
te ó w? Prusy swoje, ona swoje, za godłem: 
suurn cuique. Nie dziwiłoby nas w ięc, po­
wtarzamy, gdyby polityka rosyjska wobec 
Niemiec a zatem i P rus i Austryi zmieniła 
się całkiem ; tem więcćj, że Austryą polity­
ki niemieckiój pozbawiona , zwrócić się zda­
niem całój Europy winna w stronę tę wła­
śnie, którój sobie Rosya zastrzegła od da­
wna monopol, od którój Austryę ciągle za 
)omocą antagonizmu z Prusami w Niem- 
:zech odwracać usiłowała. Zmianę tę w po- 
ityce rosyjskiej zdają się już  zapowiadać 

jój organa tak silnie, gwałtownie, namiętnie, 
a bez powodu przeciw  A ustryi w ystępują­
ce. Wprawdzie, nie należy do tych skazó- 
wek więcój wagi przykładać, ja k  do cho­
rągiewek na wieży, ale zawsze jednak 
wskazują one, skąd wiatr wieje.

Uopol, L w o f f ,  aby się stolica Galicyi ro 
syjską choć po francusku wydawała. Ale 
potrzebował tego zapewne Inwalid, aby dłu 
gi swój i tym razem nudny artykuł zakoń­
czyć tym szumnym i groźnym okresem :

Niebezpiecznie zaiste nienznawać narodowości 
rosyjskiej i bawić się w Polonizm! Galicya przy­
padła Austryi w moc traktatów, które zaprzecza­
ją  Polakom prawa do Księstw rosyjskich Halicza 
i Włodzimierza. Utrzymując swe pretensye do tych 
Księstw, Austryą zaprzeczyła prawom Korony pol­
skiej. Oddając dziś te same Księstwa w ręce Po­
laków, zaprzecza znów własnym swoim prawom 
do tych krajów. Niechaj się Austryą namyśli na 
seryo, zanim się da wciągnąć w tę intrygę pol­
ską, a zwłaszcza, zanim poświęci tej intrydze bli­
sko trzy miliony poddanych, których od siebie od­
pycha i poświęca jakby całopalną ofiarę propa­
gandzie polskiej!

Jak ie  trak taty? zkąd intrygi? co za ofia 
ra?  gdzie propaganda?... Istotnie, możnaby 
mniemać, że to przypadkowy zbiór bredni, 
gdyby się nie wiedziało, że to umyślny łań­
cuch fałszów. Ważniejszym atoli nieprzyja­
cielem je s t Korespondencya rosyjska; ta już 
mało się na Galicya ogląda i wprost ude 
rza na Austryę, pisząc co następuje:

Ostatnie klęski, jakie Austryą poniosła, dają 
wydatniejszy kierunek jej dążeniom; a ponieważ 
wypowiedziany został wyraz „wynagrodzenia", 
nie trudno dostrzedz, w której części mapy są 
położone. Otóż Austryą nie może urzeciywistnić 
swoich nadziei bez przyzwolenia mocarstw zacho­
dnich; jest to przeto zręcznem przygotowaniem 
opinii, gdy podnosi polonizm, ową teoryą wiecznie 
żywą pomimo tylu zawodów, wiecznie sympaty­
czną naszym nieprzyjaciołom wbrew przestrogom 
historyi, które dowiodły, że w pozostawienia jej 
w martwocie daleko więcej byłoby ludzkości.

Prócz tego rasa polska odrodzona staje się 
przednią strażą Austryi, która z położenia geo­
graficznego wyobraża opozycyą Europy przeciw 
ambicyi moskiewskiej. Tak nazy.vają dziś oznaki 
sympatyi, jakie dajemy naszym nieszczęśliwym
współwyznawcom 

Ci

Kampania dzienników rosyjskich przeciw 
nominacyi hr. Gołuchowskiego trwa ciągle. 
inwalid odbywa służbę ty ra lie rsk ą ; co dzień 
z nowym występuje artykułem. Ostatni ro­
li wrażenie straconej forpoczty. Rzuca się 
na pole statystyki Inwalid. Zbiera daty, i to 
ze statystyków austryackich, ustawia cyfry 
udności według różnych spisów , poró­

wnywa , w końcu jednak przychodzi za­
wsze do tego jednego i znanego rezultatu, 
że paieszkańcy większej części Galicyi są 
lusinami. W prawdzie Inwalid utrzymuje, że 

są Rosyanami i prawosławnymi {sic), ale tu 
laźdy w nos mu się rozśmieje, bo bez po­

mocy statystyki wiadomo, że są Rusinami 
i Unitami. Nie wiemy, dla kogo pisze te 
ałsze, bo mu nikt nie uwierzy. Nie prze­
kona nawet o tem nikogo Nord, pisząc te­

raz po francusku zamiast Lemberg lub

izas pokaże czy rachunek Austryi jest niezmy- 
lony, lub najlepszy, jaki Austryą w obecnem swem 
położeniu zrobić może.

W każdym razie ewentualności dalekie są je­
szcze i długo jeszcze czekać ona może na ową szmatę 
kraju, jaką przyszyć chce do swego cesarstwa, 
Inb na ową nową rasę, którą pragnie przytoczyć do 
rozmaitych ras, jakie ją składają. Lecz jeżeli na­
groda jest odległą, a korzyść wątpliwą, to niedo­
godności są dotykalne i natychmiastowe. Obecnem 
postępowaniem swoim Austryą ściąga sobie nie­
chęć ludności dotąd wiernej i nieprzyjażó wiel­
kiego narodu, który zanadto odczuwa krzywdy 
wyrządzone swoim, aby pozostał obojętnym.

O tym artykule wspomina Journal des 
Dóbałs, mówiąc: „iż pomimo gróźb nie zdaje 
mu się, aby Rosya miała wysłać armię do 
Lwowa, któraby p. Gołuchowskiemu dymi­
s ję  oznajmiła." Dawno piszemy, że nomi- 
nacya Namiestnika je st pozorem. Co jednak 
nie przeszkadza, że znać pewne systematy­
czne postępowanie, nie tylko w prasie ro ­
syjskiej, ale w ogóle w dziennikarstwie i 
piśmiennictwie zostającem w służbie rządu 
rosyjskiego. Już  pojawiają się artykuły do­
noszące o ruchach wojska ku Galicyi, ko- 
respondeneye „znad granicy polskiej" pra­
wiące o niespokojnościach, o ruchach w k ra ­
jach  polskich, o przygotowaniach; wycho­
dzą już  nawet ze znanego arsenału broni 
przeciw Polakom doniesienia o emisaryu- 
szach . . . .  a to wszystko właśnie w chwili, 
kiedy umysły polskie ja k  najspokojniejsze.’

W szystko to jednak ściśle z sobą je s t 
związane; jeden systemat i zawsze ten sam. 
W szystkie te rewolucyjne i wojenne ozna­
ki mają dowodzić, że Austryą oddając za­
rząd Galicyi mężowi zaufanemu, ale Pola­
kowi, wspiera tem samem rewolucyę i za­
graża Rosyi. Lecz na cóż to tłómaczyć, co 
kaźden bezstronny w Europie aż nadto 
rozumie. Rosya nie oszuka tym razem ni­
kogo; a na dowód podajemy pod właściwą 
rubryką artykuł francuskiego dziennika, 
który ani na chwilę zwieść się nie dał 
pogłoskom ani o marszu wójsk, ani o re­
wolucyjnych ruchach. Nie przesądzamy ce­
lów, jak ie  Rosya mieć może, ale to pewna, 
że przez bałamucenie opinii publicznej tym 
razem do nich dojść nie zdoła.

Odbieramy następującą ważną wiadomość 
z W iednia:

Nie napróżno dziennik wasz wyraził nadzieję 
przyjścia do skutku reformy sądownictwa, a mia­
nowicie postępowania sądowego. Mogę was bo­
wiem zapewnić, że wkrótce zaprowadzonem bę­
dzie postępowanie ustne, i to również w sprawach 
cywilnych jak i karnych. Mają być także ustano­
wione sądy pokoju dla spraw cywilnych mniej- 
szćj wagi, a sądy te nie są wprawdzie dla Kra­
sowa nowością, lecz w całój zresztą monarchii 
austryackićj będą taką. Sądy krajowe i obwodo­
we rozstrzygać mają niektóre drobniejsze sprawy 
w drodze apelacyi. Postępowaniem spadków em 
zajmować się będą sądy wtedy tylko, gdy do 
spadku należą nieruchomości. Egzekucya w przed­
miotach cywilnych poruczoną będzie mianowanym 
stale komornikom (Gerichtsvollzieher) jak to jest 
w procedurze francuskićj. Projekt nowćj procedury 
cywilnćj jest już gotowy, a obecnie odbywa się 
ostateczne onego przejrzenie, które najdalćj na 
wiosnę się skończy, poczem taż procedura tym­
czasowo za obowiązującą ogłoszoną zostanie; co 
gdy nastąpi, ministerstwo sprawiedliwości przed- 
sięweżmie bezzwłocznie reorganizacyę sądowni­
ctwa. Waszemu dziennikowi należy się chluba, 
że gorliwie przemawiał za tak ważną dla całej 
Austryi reformą. Nie zawiodło was też oczekiwa­
nie, że ta reforma tylko za ministerstwa br. Bel- 
credego i tylko pod sterem tak światłego ministra 
sprawiedliwości jak  p. Komers, do skutku przyjść 
może. Dopiero od chwili, kiedy się to wszystko 
ziści, zacznie się w Austryi datow ać rzeczywisty 
wymiar sprawiedliwości, przechodząc ze szranek 
pedanckićj, bezdusznćj pisaniny, na pole żywćj pra­
ktyki.

KGRESPOSDESCYA CZASU.
Wiedeń 22 października.

r. Osoby, które mogą być dobrze poinformo­
wane o wypadkach w tutejszych wyższych i rzą­
dowych kołach, zapewniają dziś, że nominacya 
barona Beusta na następcę hr. Mensdorfia należy 
uważać za rzecz już załatwioną i że urzędowe 
jej ogłoszenie wkrótce nastąpi. Trudno oznaczyć, 
czy ponowne pojawienie się wieści o wstąpieniu 
Beusta do gabinetu, obiegającej tą razą właśnie 
w wyższych sferach dyplomatycznych, na auten­
tycznych wiadomościach polega, czy też tylko jest 
odgłosem owych doniesień dziennikarskich, które 
wczorajsza i dzisiejsza poczta w sprawie barona 
ieusta przyniosła. Wiadomo, że się toczyły ukła­

dy z Beustem; wiadomo również, że ich od tygo­
dni nigdy całkowicie nie zerwano; czy one atoli 
do stanowczego doprowadziły rezultatu, tego na 
podstawie zasiągniętych dotychczas informacyi o- 
świadczyć nie jestem w stanie. W Austryi podo­
bne zmiany osób właśnie w chwili ostatniej i sta-

Gzęść literacko-artystyczna.
P i e ś ń  o D o m u  n a s z y m .

(We Lwowie 1866 r.)

(Pokończenie.)
Zdarza się częstokroć widzieć narody porwane 

koszone prądami , które wręcz są przeciwne ich 
Jjaturze, ich ustrojowi: ztąd nieprzeliczone szko­
dy i straty, zewnętrzne i wewnętrzne zubożenie 

zamęt pojęć, niepewność celów, zgoła ma 
^fyalny i duchowy upadek.

Jakaż przyczyna tych zboczeń? Oto, że pędząc 
•e patrzały pod nogi, ani koło siebie, gdzie le- 

. a*y pod grubą warstwą wiekowego kurzu i gruzów 
°gate zasoby. Zamiast więc kurz zdmuchnąć, 

puzy uprzątnąć we własnym domu, wolały biedź 
a świecidłami, które pokazywane i widziane w 

^daleniu, wydawały się słońcami zbawienia. Po­
dprowadzany drogim kosztem krwi i trudu obcy 
. “teryal, służył do budowania gmachu bez fun- 
a*ńentu; i zazwyczaj klćtki tego rodzaju nie dlu- 

«° opierały się wichrom i słotom...
Jedynie prawdziwa miłość ojczystej ziemi 

'ara w siebie, zdolne są uchronić od podobnych 
**°dów. Obca cywilizacya może mieć tysiące u- 

ibrt -W’ a*e łylk0 t a ’ co z 8*eb*e wysnuta, co na . dżinem  wyrosła fundamencie, miewa rękojmię 
żałości. Rezultaty obcych prac i trudów— przyj 
°Wane i zaprowadzane, tam, gdzie nie ma nic 

^  ^gotowanego na ich przyjęcie — podobne by- 
*ta$ do owych ogromnych fabryk, co w niedo- 

lku fabrykantów i odbytu na wyroby, świecą

ruiną11” mUrani*' Przyozdabiając okolicę świeżą

Czuł to poeta kiedy tworzył Pieśń o Domu na­
szym. oezya jego więcej ma rzeczywistości i ży­
wotnego warunku, niż najpiękniejsze często pro- 
jekta spółecznych organizmów wyprowadzane z 
teoryi ekonomiczno-socyalnych, tworzone na bru­
ku, między czterema ścianami.

Co w obecnej świat ma chwili 
Za prąd ducha i za nowość,
My krwią serca wysłużyli:
W dziejach świata narodowość.

Obce nabytki nie przymnożą nam Bkarbów ale 
jeszcze zubożą o tyle, o ile nauczym się pomia­
tać własnemi. Słuszną też daje przestrogę tym 
coby radzi od siebie zaczynać początek narodu’ 
a całą przeszłość zmazać.

Nie wysilaj na wiatr ramię,
£!e zacieraj ziemi znamię;
Biada, b i a d a !  n a r o d o w i ,
Lo chce zwrócić dziejów prądy,
Co o sobie tak stanowi,
Ze chce zmienić Boże sądy,
I na poprzek prawdy Bożej 
Być narodem bez powodu-  
I  narodem, bez narodu —
I bez krzyża u rozdroży!...
Nie zacieraj ziemi znamię 
Nie łam, czego Bóg nie łamie...

Atoli ciężki to trud, i krwawa praca, bo trze­
ba stać własną, a me cudzą zasługą, duchem wy- 
rornć się na synai swej ziemi. Tu poeta pozwala 
sobie sarkazmu, kładąc palec na jedną z wielkich

wad naszych, którą upatruje w prześladowaniu i 
gnębieniu najgorliwszych i najlepszych sług oj­
czyzny, i to za życia, aby dopiero po śmierci 
oddawać im hołd przynależący. Tą wadą jest za­
wiść do wszelkiej wyższości czy serca czy gło­
wy; wyższości nieubiegającej się o poklask opi­
nii dziennej, lecz stojącej o swoich siłach w su­
mieniu i prawdzie.

Nikt tu w służbie nie pogłaska,
Bo narodu dziwna tkliwość:
Bez zasługi jego łaska,
A wyjątkiem sprawiedliwość;
Lekko cenić zwykł rozumnych;
A obdarza złych i chciwych,
A wynosi tylko dumnych.

Kto więc chce iść polską drogą krzyżową, niech 
się dobrze uzbroi, bo więcej mu grozi

Złość od swoich — niż od świata,
Niż śmierć nawet z ręki kata.

Tylko ten, co mocno wierzy, i powoduje się do 
brym radom, tylko ten przejdzie bezpieczny mię 
dzy gady i zdrady.

Gdy brać będą, to za siłę,
Co gorączki jest znamieniem;
Gdy opaszą cię pierścieniem 
Świetne mózgi, serca zgniłe,
Co się niby rwą do czynów 
A słowami tylko płacą,
Co z krzywd tylko się bogacą 
I przez hańbę do wawrzynów 
Idą drogą świętokradzką...
Wichrzycieli zawierucha 
Ani z miecza, ani z ducha,

Ani z roli, ani z soli,
Lecz uiosła tem jedynie 
W tej nieszczęsnej tu krainie,
Co z ich winy drugich boli...

Nie bez przyczyny nazwaliśmy ten poemat: Bi­
blią ziemiańską — do wszystkich położeń znajdą 
się w nim rady snute z dna prawdy, hartowne 
doświadczeniem. Jak dla Zygmuntowskich wieków 
Rejowski Żywot poczciwego człowieka był przewo­
dnikiem na drodze domowego życia, tak Pieśń o 
Domu powinna być przewodniczką w dzisiejszych 
czasach niestatecznych, i miotanych najsprzeczniej- 
szemi prądami. Zapewne nie każdy potrafi sfor­
mułować sobie ścisłe o rzeczy pojęcie z tych czę­
sto mglistych, niedość ze sobą powiązanych liry­
cznych akordów; atoli dość potrąceń takich aby 
własna refleksya zdobyła resztę, ciałem odziała 
rzucony pomysł. Nie sądzimy też utworu tego doc 
względem artystycznego wykonania — lecz myśl 
uczucie zamknięte w nim, podnosimy do w v s n k ie i  
wartości. Nic łatwiejszego, jak wytknąć pewne nie­
dostatki pochodzące, rzekłbym, z improwizatorskie- 
go zaniedbania — lecz dzisiaj, kiedy na zewnę­
trzną szatę moda jest tkać wszelkiego rodzaju bły­
skotki, a przy tem co chwila sadzić się na salto 
mortale efektu, kto wie czy nie wypadnie dzięko­
wać za tę wiejską płótnianeczkę, w którą poeta 
ustroił swoją muzę. Zresztą być może, że Pieśń o 
Domu mniej ma młodzieńczej świeżości, niż da 
wniejsza Pieśń o Ziemi — lecz tu o treść, o du­
cha idzie, a ten o wiele zolbrzymiał w próbach 
°gniowych, przez jakie przechodził...

W każdym razie kraj winien być wdzięczny poe­
cie, że w tych chwilach omdlenia podał woń o r z e  
żwiającą, kroplę uzdrawiającego balsamu. Kiedy 
inni wyją ironią pijanej rozpaczy i małodusznego

zwątpienia, on budzi wiarę, podnosi i wskazuje 
promyk nadziei... Najlepiej stosuje się do niego, 
co sam powiedział:

W pieśni polskiej jest potęga 
Co z ojczyzny w niebo sięga.

Zapewne czytelnicy nasi, którym nieobcą jest 
książka: Próby unerszów miarowych, wydana pod 
pseudonymem Bartłomieja Podgórzanina, znaleźli

rzewnością napisany list 
do Wincentego Pola, gdzie między innemi trafne-
T ™ w ami 1 na?tęPuMce stoi: „Chwała wam, i 
„kocnac was panie Wincenty, nie tylko za to, co 
„godnie po polsku piszecie, ale za to, co tak za- 
„cme i zdrowo piszecie, gdy, co tylko zpod pió- 
„ra waszego wychodzi, jest p o l s k i e ,  poczciwe, Bo- 
„ga się bojące."

Zdanie to wyrzekł mąż dostojny wieloletnią w 
kościele i ojczyźnie służbą znamienity, i stósował 
je do szeregu dawniejszych pism Wincentego Po­
la. — Świeżo ogłoszona Pieśń o Domu naszym na­
bywa podwójnego tytułu do powyższej poehwalv

Kiedy Byron ogłosił był swego Childe-Harolda' 
kilkanaście tysięcy egzemplarzy rozkupiono w dniu 
jednym. Harold przepyszny to poemat — ani słn 
wa —; jednakże nie jest on ani w
znaczącym dla Anglików, co poemat o Domu na­
szym dla Polaków.

a S o ćb ^ ^ trze™ ^  tysiącach^e£Za^e,In e <r ^ d ł ?
n ie d" Gal?C^
miesiącach? ’ lecz PrW uśćmy w trzech
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nowczej przez tak kręte i tajne przechodzą ścież- i urzędowem hasłem. Dzienniki tak zwane postę 
ki, że dowiadujemy się zwykle o f a i t  accompli, powe bronią prawa Izb do adresu i domagają 

. ------j - : —i - , • ■ -• | sję wolności rozpraw. Najgoręcej w tym wzglę­
dzie występuje L a  Presse, związana z ambasadą 
austryacką, pewua, że wolność rozpraw obróei 
się na korzyść Thjersa. Cesarz wróci jutro do 
Saint Cloud; za miesiąc p. Fould zda swój raport 
finansowy, a za dwa miesiące zbiorą się Izby,

a tego rodzaju niespodzianki są najczęściej naj­
większe w tych sferach, po których spodziewać 
się należało, że bezpośrednio bliskie są całemu 
rozwojowi spraw państwa. Jeżeli nominacya Beu- 
sta jest faktem, to się nie skończy na zmianie 
tej jednej osoby w ministerstwie, ale nastąpi prze­
obrażenie zasad polityki wewnętrznej. Natenczas 
także liczyć można na ustępstwa dla Węgrów i 
na odpowiednie koncesye dla sejmów z tej stro 
ny Litawy.

Dla odmiany dziś znowu mówią, że reskrypt 
zwołujący sejm węgierski w tych dniach ogłoszą 
i że już poczyniono kroki, aby umożebnić zebra­
nie się izby peszteńskiej równocześnie z innemi 
sejmami koronnemi.

Berlin 22 października.

5  Sytuacya polityczna ciągle tażsama. Żadna 
ważniejsza kwestya nie zakłóca panującej ciszy. 
Chwilowy niepokój, powstały z niepewnych wie­
ści o stanie zdrowia Cesarza Francuzów, panował 
więcej na giełdach, niż w sferach rządowych, 
gdzie pewniejsze miano doniesienia. Są ludzie, 
którzy nie dadzą się odwieść od przekonania, że 
choroba Cesarza Napoleona, równie jak i choroba 
hr. Bismarka, nie były niczem więcej jak po­
trzebą politycznego wypoczynku, pożądaną nie 
tylko dla nich samych, lecz dla całego świata 
dyplom atycznego, a nawet i dla publiczności. 
Uważano za rzecz stósowną, zostawić opinią pu­
bliczną na czas niejaki samej sobie, aby pod 
wpływem pozornego zatrzymania się biegu w y­
padków uspokoiła się z doznanego w skutku 
wojny wstrząśnienia. Cel ten został też zupełnie 
osiągnięty. Um ysły się widocznie uspokoiły tak 
w Niemczech jak i we Francyi. Czyny dokonane 
stały się jnż w części, i niezadługo staną w ca 
łości, podstawą nowego porządku rzeczy. Odby­
wa się obecnie uciążliwa praca wewnętrzna, re­
gulująca ten porządek. Dyplomacya nie wiele już 
ma w tej pracy do czynienia, ale będzie miała, 
gdy się porządek ustali. Jaką się wtedy kwestya, 
przed wszystkiemi innemi, zajmie, kto to wie? 
To pewna, że zbywać jej na nich nie będzie. Bo 
daleko jeszcze Europie do stanu normalnego urzą­
dzenia się na wszystkich punktach, na podstawie 
narodowości. Dość, że jest na drodze prowadzą­
cej ku temu celowi. Państwa romańskie już do­
biegły do niego. Państwa giermańskie bliskie są 
osiągnięcia go. Przyjdzie kolej i na Greków i na 
Słowian. Co do losu tych ostatnich, Austrya po­
wołaną będzie odegrać przeważną rolę. Nic dzi­
wnego, że już dziś zwracają się oczy całej Eu­
ropy na każdy krok jej polityki zarówno zewnę­
trznej jak wewnętrznej. Bo rzeczywiście od du­
cha i kierunku polityki tej zależeć będzie, czy 
nareszcie i Wschód pochwycony zostanie w prąd 
historycznego rozwoju zachodniej Europy, czy też 
i nadal jeszcze pozostanie w dawnym przeciw 
niej antagonizmie, i nie ustąpi z pola, dopóki nie 
doświadczy losu Attyli.

Dni wypoczynku dyplomacyi euiopejskiej je ­
szcze się nie skończyły. Ze wszech stron dono 
szą, że przedłużająca się prześliczna pogoda je­
sienna wstrzymuje od powrotu do stolic i panu­
jących i ludzi stanu. Król Wilhelm mieszka stale 
w Poczdamie w willi Babelberskiej. Królowa ba­
wi dotąd w Baden-Baden. Następca tronu wyje­
chał z żoną i z dziećmi do Szląska. Z posłów  
zagranicznych nie wielu jest obecnych. Ministro­
wie także się jeszcze nie zjechali. Minister wojny 
jenerał Roon przebywa w Szwajcaryi; hr. Bismark 
na wyspie Rugii. Żdrowie jego, jak zapewniają, 
znacznie się polepszyło. Powrót do Berlina ozna­
czony na d. 1 listopada. Około tego czasu będą 
i inni ministrowie z powrotem. W  dwa tygodnie 
później zbierze się i sejm, aby prowadzić dalej 
przerwane czynności.

Najważniejszem zajęciem jego będzie uregulo­
wanie kwestyi wcielenia Księstw nadelbiańskich. 
Na ostatniem zebraniu nie przyszło bowiem do 
teg o ; nie dla braku czasu, jak powszechnie twier­
dzono, le c z , że warunkowi pokoju praskiego, 
zastrzegającemu uregulowanie granic północnego 
Szlezwiku wedle zasady narodowości, nie można 
było zadośćuczynić. I dziś jeszcze nic w tym 
względzie nie zdecydowano. Wyznaczono komisyą, 
która się tą sprawą zajmowała i na miejscu ją  
badała. Niewiadomo jednak dotąd, na czem osta­
tecznie rzecz stanęła. Wyjaśnią to czynności sej­
mowe. Natomiast zaspokojono pretensye do Księstw 
księcia Oldenburskiego, popieranego przez Rosyą, 
nadaniem mu dość znacznych posiadłości ziemskich 
w Holsztynie i wypłaceniem także podobno dość 
znacznego kapitału w pieniądzach. Książę na­
wzajem ustąpić miał kawałka ziemi przyległego 
do portu Jahde, i zrzec się wszelkich dalszych 
praw sukcesyjnych do Księstw. Cały ten interes 
załatwiony został, jak się dorozumiewają, wedle 
umowy zapadłej jeszcze przed wybuchem wojny 
z Austrya, bo nikt nie przypuszcza, aby Prusy i 
po skończonej wojnie były obowiązane mieć 
jeszcze jakikolwiek wzgląd na pretendentów. Nie 
miały go przecież na księcia Augustenburskiego, 
który, nie przyjąwszy proponowanych mu pierwo­
tnie przez Prusy warunków, wyszedł teraz 
z Księstw z próżnemi torbami w całem znaczeniu 
słowa, jak mu to Kladderadatsch  dawno przepo­
wiadał.

Zapewne i co do Lauenburga nastąpi pewna 
polityczna zmiana, przynajmniej co do formy pra­
wnej posiadania go przez Prusy. Lauenburg prze­
szedł w posiadanie Prus w formie unii perso­
nalnej. Po bezpośredniem połączeniu z Prusami 
takich krajów jak Hanower, Hessya, Nassau i 
Frankfort, które były krajami udzielnemi, dziwa- 
cznieby się prawie wydawało należenie Lauen­
burga do Prus li na podstawie prawa unii perso­
nalnej. Jednakże umowa dotycząca istnieje de 
facto et de ju r e ,  i naruszenie jej będzie zawsze 
aktem naruszającym stan legalny, chyba, że sta­
ny Księstwa i ludność będą z własnej inicyatywy 
żądały zupełnego wcielenia do Prus.

U kłady z Saksonią są ukończone. Zawarta umo­
wa ma mieć jednak tylko charakter tymczasowy, 
i dopiero parlament Związku północnego ma te 
gtosunki Prus do państw związkowych stanowczo 
i ostatecznie określić. Król i wojsko saskie mają 
jeszcze w tym miesiącu powrócić.

I*ary* 20 października.

Rząd się stara uciszać pogłoski o zmianie ga­
binetu, zakazie rozpraw nad adresem, pożyczce, 
reorganizacyi armii, nowych wyborach itd. Zado­
wolenie z tego co jest i pokój, są w tej chwili

Jeżeli rząd myśli rzeczywiście o jakiejś zmianie 
w maszynie rządowej lub w swych projektach, 
musi to uczynić przed zebraniem Izb. Długi po­
byt margr. Lavalette w Biarritz, uważany jest za 
dowód, że w tych czasach Cesarz zajmował się 
głównie sprawami wewDętrznemi.

Śmierć p. Thouvenela w 48roku życia, sprawiła 
smutek w Biarritz, zmarły bowiem minister był 
z liczby tych zdolnych dyplomatów, których Ce­
sarz używał stósownie do potrzeb danej chwili. 
P. Thouvenel odznaczył się śmiałością walki, ja ­
ką prowadził na Wschodzie z lordem Redcliffe. 
Związany później z R osyą, dał on Francyi Sa 
baudyą. Uniesiony nakoniec przekonaniem o uży 
teczności Włoch na Wschodzie, stał się stronni- 
nikiem poświęcenia Rzymu: na tym punkcie zgu­
bił się i postradał tekę ministeryalną. Nie był on 
jednakże nigdy zwolennikiem systematycznego 
przymierza z R osyą, jak ks. Morny. Widział rze­
czy jak  są, i był przyjacielem Polski. P. Thouve­
nel zalecał się giętkością w kombiuacyach, śmia­
łością i energią, i z jego śmiercią Francya po­
niosła rzeczywistą stratę. Pogrzeb odbędzie się 
po jutrze.

Z rozkazu Cesarza margr. Moustier wstrzymał 
przesianie do mocarstw katolickich okólnika 
w sprawie rzymskiej, czekając na skończenie roz 
działu długu, w którym to interesie przybył tu 
znowu p. Mancardi. Baron Ricasoli zwleka jak 
może ukończenie tego interesu; ale niepodobna 
przypuścić, aby Francya nie otrzymała ostatecznie 
czego pragnie. Skoro dług zostanie rozłożony i 
położenie finansowe Rzymu wyjaśni s i ę , margr. 
Moustier prześle okólnik i obmyśli z mocarstwa­
mi katolickiemi środki ubezpieczenia niepodległo­
ści państwa papiezkiego. Wczoraj W enecya zo­
stała oddaną Włochom.

Sfery rządowe nie zmieniają języka, mówiąc o 
Wschodzie. Uważają one zawsze powstanie w y­
spy Kandyi za militarnie upadające, a politycznie 
skończone. Na Wschodzie Francya, Anglia, Au­
strya i W łochy trzymają razem; a że w takiem 
położeniu intrygi Rosyi nie mogą być skuteczne, 
dowodzi to uznanie przez Turcyą ks. Hohenzol­
lerna i uciszenie, drogą ustępstw, agitacyj w Czar­
nogórze, Bośnii i Hercogowinie. Patrie  zapewnia, 
że ks. Hohenzollern będzie mógł mieć na Dunaju 
dywizyą parowców pancernych.

Onegdajsza Presse zamieściła artykuł o Galicyi, 
który pomimo licznych błędów zwrócił tutaj uwa­
gę. Artykuł ten, bacząc na wpływ pod którym 
był napisany, naznacza dla Galicyi rolę dwoistej 
propagandy, i że w połączeniu z rolą naznaczoną 
dla Rumunii zdaje się wchodzić w plan fruncuzki, 
zdradzający w części literackiej Monitora przez 
p. Merimće, który zna nieco historyą Moskwy i 
kozaków, a m ówią, że Cesarz niekiedy rad jego  
zasięga.

Dzienniki, które w toku ostatniej wojny były 
za Prusami, rozbierają dziś pytanie, czy one trzy­
mają rzeczywiście z Rosyą. Nie śmieją rozwią 
zy wać stanowczo tej kwestyi, ale wyręcza je w tym 
względzie głos publiczny, który mniema, że Pru­
sy nie będą nigdy Francyi przyjazne. Constitu- 
tionnel wyznaje, że roboty Prus w Saksonii są 
wyraźnem rozdarciem traktatu prażskiego. Co się 
stanie z kolei, kiedy Prusy podejmą sprawę Luxem- 
burga, obchodzącą zbliska Francyą?

Według źródeł amerykańskich i angielskich, 
toniec cesarstwa mexykafiskiego przybliża się 
biegiem przyśpieszonym, i za sześć miesięcy całe 
wojsko francuskie kraj ten opuści. Jen. D ix, no­
wy ambasador Stanów Zjednoczonych, ma tu przy- 
)yć około lOgo listopada.

Spodziewany jest w Paryżu p. Gladstone. Z tej 
okoliczności ekonomiści z p. Michałem Chevalier 
na czele, mają mu dać wielki obiad. Jen. Odonnel 
jest od parę tygodni w Paryżu i myśli w nim 
przepędzić zim ę, jeżeli nie wybuchnie nowa re- 
wolucya w Hiszpanii, na którą, jak tu głoszą, 
zanosi się.

Od półtora tygodnia nie odebrałem ani jednego 
numeru Czasu, w którymby list mój był umie 
szczony.

W i e d e ń  23 października. Dnia 22go b. m. 
o godz. 7mej z rana N. Pan opuścił Ołomuniec, 
o godz. 8mej przybył do Sternberga, gdzie go 
mrmistrz tamtejszy Dr Franki przywitał na cze- 
e reprezentacyi miejskiej. W przejeżdżie bawił 
tilka chwil w Leitersdorf, Biirn, Szlakowie, a o 
godz. 2giej po południu przybył do Opawy. Na 
jrzemowę burmistrza Dra Dietricha N. Pan odpo­
wiedział:

„Jeżeli bolesne wspomnienia ciężkich klęsk mo­
gą być złagodzone przez radosne wrażenia, to 
tylko w ten sposób, że czas niedoli był obfitym 
także w chwile wzniosłe. Zawdzięczam to wier­
nej miłości Moich ludów, wśród których wierni Moi 
Szlązacy zaszczytne zajmują stanowisko. We wszy­
stkich warstwach ludności tego tak wiernego kra­
ju w dniach ciężkiego doświadczenia jedna tylko 
panowała myśl, jedna wola: Wierność dla tronu, 
wierność dla państwa. Żadne ofiary, żadne choć­
by i najdotkliwsze cierpienia nie zdołały za­
chwiać tego patryotycznie wiernego ducha. Sto­
lica w tej mierze pięknym przykładem przewdni- 
czyła krajowi i wynurzam Ci za to, panie burmi­
strzu, Wam reprezentantom gminy i wszystkim  
obywatelom Moje szczere i serdeczne dzięki. Oby 
Bóg temu wiernemu krajowi, który tak szlache­
tne i silne węzły kojarzą z państwem, pobłogo­
sław ił i strzegł jego rozwoju. Moja ojcowska tro 
skliwość zawsze na nim spoczywać będzie."

Na przyjęcie Cesarza przybyli między inny­
mi minister skarbu hr. Larisch, książę biskup 
wrocławski i burmistrz cieszyński Dr Demel. 
W ciągu dnia N. Pan przyjmował jak wszędzie 
władze cywilne i wojskowe, liczne deputacye itd. 
Do obecnych członków sejmu szląskiego między 
innymi N. Pan powiedział, ie  liczy na radę sej­
mu nie tylko w sprawach szczuplejszej ojczyzny, 
ale w wszystkich kwestyach , dotyczących reorga- 
nizacyj ustroju państwowego.

Już drugi raz N. Pan w podobny sposób prze­
mawia do członków sejmu; słowa monarsze ka­
żą wnioskować, że przyszłym kadencyom sejmo­
wym przypadnie prócz spraw prowincyonalnych 
także i rozbiór ogólnej konstytucyi państwa. W a­
żne zatem prace czekają reprezentacye sejmowe 
za najbliższem ich zebraniem się.

—  Spodziewają się przybycia króla saskiego

z całym dworem do Cieplic, gdzie ma z bawić 
dwa dni.

—  Pester L loyd  dowiaduje się z7źródła wiaro- 
godnego, że tawernik baron Sennyey miał wyra­
zić nadzieję, że sejm węgierski z pewnością zwo­
łanym zostanie na dzień 15 listopada.
r '—  Dziennik węgierski M aram aros donosi, że 

rząd rosyjski zapewnił lOciu z Galicyi, i lOciu z 
Węgier pochodzącym uczniom ruskim celem w yż­
szego wykształcenia się 300 rubli rocznćj płacy 
Wraz z kosztami podróży, ale pod warunkiem, a- 
by przez kilka lat w Petersburgu się uczyli. W ia­
domość ta obejdzie się bez komentarza.

— T rzy rozpoczęciu wojny ostatniej, kupcy 
w Bernie znaczne ofiarowali sumy na potrzeby 
wojenne. Korzystając z pobytu N. Pana w mu- 
rach swego miasta, prosili o pozwolenie użycia 
procentów z tych pieniędzy na wsparcie rannych 
żołnierzy z pułku barona Gerstnera, lub wdów i 
sierót po poległych w ciągu wojny, nakoniec na 
wsparcie robotników, przez nieszczęśliwe wypadki 
pozbawionych zarobku. Cesarz zezwolił na cel 
tak szlachetny, a wspomnione stowarzyszenie roz­
porządza dotychczas sumą 80,670 złr.

—  Presse w ciągu ostatniego miesiąca dwa ra 
zy doniosła o naruszeniu granicy austryackiej 
przez żołnierzy pruskich. Nie podawaliśmy nigdy 
tych wiadomości, bo nie zdawały nam się dość 
wiarogodne. Dzisiejsza Debatte pisze, że w owych 
szumnych depeszach Pressy niemasz ani słówka 
prawdy.

—  Rieger, Clam-Martiniz i T hun , będący na­
czelnikami rad powiatowych, wezwali wszystkich 
swoich kolegów naczelników rad powiatowych w 
Czechach, aby się zjechali do Pragi na powitanie 
Cćsurz&i

—  Wydany d. 23go b. m. Nr. LII D.P.P. za­
wiera między innemi ogłoszenie ministerstwa 
skarbu z d. 12go b. m. o założeniu pobocznych 
urzędów celnych pierwszej klasy w Nowosielcach 
i Żury nie i o zniesieniu urzędu cłowego w Bo­
janie na Bukowinie.

—  Profesor chirurgii przy wszechnicy wiedeń 
skiej radca rządu Dr Jan Dumreicher otrzymał 
tytuł, rangę i godność radcy dworu z uwolnie­
niem od taksy.

R o h y  a.
Stbsunek Prus do kwestyi wschodniej przed­

stawiają tu i owdzie dzienniki wiedeńskie, jako 
polegający na zupełnem porozumieniu z Rosyą. 
Kwestya wschodnia będzie areną, z której na 
przyszłość Prusy i Rosya przeciw Austryi działać 
będą. Wiedeński korespondent do Bórsenhalle na­
stępnie o tem pisze: Wiedzą dziś w Paryżu i w 
Lonpynie, że Prusy stoją w kwestyi wschodniej 
po śjtronie Rosyi. I tu wiedzą to, a nawet więcej, 
przypuszczając, że wielkie zbliżenie odbywa się 
między Petersburgiem i Berlinem, wyłącznic aby 
Austjryi stawić czoło. Nienadaremnie w jednej przy­
pada chwili nieprzyjazny język dzienników ber­
lińskich przeciw Austryi, z gwałtownemi zaczepka­
mi rządowej prasy rosyjskiej na ostatnią. Co się 
tyczy usposobienia Rosyi względem Austryi, ce­
chuje się ono nie tylko drażliwym tonem dzienni­
ków petersburskich. Zapewniają nas, że Rosya od 
zamianowania hr. Gołuchowskiego namiestnikiem  
Galicyi, poczyna militarnie w sąsiedzkiem Króle­
stwie Polakiem przeciw Austryi występować. Ro­
syjska siła wojskowa w Polsce, a mianowicie na 
granicach austryackicb, znacznie zwiększona jest 
od niedawna. Wobec tego pojmujemy pogłoskę, 
że rząd austryacki ściąga w iększą część swoich 
przez zawarcie pokoju z Włochami rozporządzal- 
nych korpusów do Galicyi jako załogę pokojową. 
Lepiej strzedz niż biedź, wobec niewątpliwej już 
dążności polityki rosyjskiej wejścia w posiadanie 
austryackiej Galicyi. Jeżeli Prusy sprzyjać będą 
owej dążności, to sam e będą odpowiedzialnemi za 
trudności, jakie wyrosną dla nich nieomylnie z ta­
kiej polityki.

Do A . Augs. Z tg  piszą od granicy polskiej: 
„W Królestwie Polskiem z dnia na dzień rzeczy 
groźniejszą przybierają postać, a nieustanne ruchy 
wojskowe zdają się wskazywać na ewentualności, 
które ze strony rosyjskiej widocznie nie są mia- 
ne za niepodobne. Od tygodnia bez ustanku woj­
sko napływa z Rosyi, które po krótkiem odpoczyn­
ku w Warszawie zwraca się ku granicy galicyj 
skiej. Nawet załogi warszawskiej znaczną część 
tam wysłano. Powołanie namiestnika jako też trzech 
znaczniejszych jenerałów do Petersburga, które 
zestawiają z obecnemi wypadkami w Galicyi, nie 
przyczynia się do uspokojenia umysłów. Polacy 
w ogóle w wielkiej są agitacyi i marzą znów o 
bliskiem odbudowaniu swojej ojczyzny, czego je- 
dnem jest następstwem, że rząd rosyjski tem su­
rowiej występuje i we wszystkich kierunkach po­
tężnie szerzy dzieło rusyfikacyi i przechodzenie 
do grecko-prawo8ławnego kościoła w sposób naj- 
liberalniejszy i dla tego z pożądanym skutkiem po­
piera. Stawiać temu czoło wjakibądż sposób jest 
niebezpiecznie, jak tego dowodzi aresztowanie i 
internowanie biskupa chełmskiego. Prawdą jest, 
co dzienniki donoszą, że dokuczliwości na grani­
cy polskiej znów strasznie zwiększyły się; lecz 
powód tego nie leży w stosunkach handlowych, 
ale w częstem teraz wciskaniu się emisaryuszów  
emigracyjnych i galicyjskich. Posuwa się to do 
tego stopnia, że nawet kobiety rewidowane są jak  
najściślej. Wprawdzie same władze mogły ode­
zwy — rozrzucone w wielkiej liczbie po całym  
kraju — zredagować, w których Polacy wzywani 
są z Galicyi do nowego powstania. Z drugiej stro­
ny Rusini w Galicyi wschodniej wszystko robią 
co mogą, aby pozyskać opiekę rosyjską przeciw 
przemocy galicyjskich Polaków; a rosyjski rząd 
nie zdaje się w istocie być przeciwnym temu, a- 
by w danym razie za swoimi współwyznawcami 
zbrojnie wystąpić. Rnsini żądają w swych pety- 
cyach przesyłanych do Petersburga nie tylko o- 
pieki przeciw Austryi, lecz wcielenia do Rosyi. 
Parę dni temu znowu trzech emisyaryuszów emi­
gracyjnych, jak słychać, ze Szwajcaryi, na grani­
cy schwytano, i według powtarzanych wieści, bez 
zwłoki w głąb Rosyi odtransportowano."

Zamiast odpowiedzi z naszej strony na powyż­
szy artykuł, zamieszczamy tu, co w tym samym  
przedmiocie pisze właśnie Opinion nationale, da­
jąc odprawę jednemu z dzienników angielskich.

„Globe utrzymuje, że wojska rosyjskie w Pol­
sce, które niedawno skierowane były ku południo­
wi, zostały odwołane na dawne leże, do czego po 
stępowanie Austryi względem poddanych polskich 
w Galicyi wzbudza bardzo znaczące obawy w  
Rosyi.

„To pewna, że wszystkie dzienniki rosyjskie, a 
N ord  na ich czele, odebrały hasło objawiania 
swych obaw w przedmiocie groźnej i  ambitnej po­
lityki austryackiej, która jedynie marzy o roz-

ćwiertowaniu państwa rosyjskiego i zabsorbowa- 
niu dawnego państwa polskiego, uspokojonego 
przez Murawiewa i przywróconego do stanu po­
myślności oświeconą energią cara i jego ajentów.

„Jeśli Rosya zachęcona bezkarnością szukać 
będzie okazyi zaboru Galicyi na Austryi, aby w y­
korzenić element polski, każdy to przewiduje, każ­
dy to rozumie. To loicznie. Na tej drodze gwałtu 
i najazdu, gwałt poprzedni, najazd dawniejszy u- 
tworzą pewien rodzaj nienawistnej konieczności 
nowych gwałtów i napaści.

„Co jest nadzwyczaj śmiesznem, to obawy w y­
rażane przez organa rosyjskie i mniemane pogróż­
ki pochodzące jakoby od rządu wiedeńskiego.

„To zanadto przypomina bajkę „o Wilku i ja­
gnięciu." I to jest prawdą, że im kto czuje się 
silniejszym , wszelkie pozory są dobre, uważając 
się za uwolnionego od niepotrzebnych wymysłów  
imaginacyi. Globe dodaje, że w Petersburgu prze­
widują zamiary Austryi złączenia się z Francyą 
w celu za8tósowania na Wschodzie polityki nie­
przyjaznej Rosyi. Jeżeli tak jest, a spodziewamy 
się , że rząd rosyjski nie myli się zupełnie w tych 
nowych domysłach, możemy powinszować Austryi 
że pojęła rzeczywistą swą ro lę , i po której stro­
nie znajdują się odtąd jej najstalsi sprzymie­
rzeńcy.

„Nic też nie rozdziela Francyi od Austryi o( 
ch w ili, gdy Austrya przestała ciężyć na Niemcy 
i zagrażać niepodległości włoskiej. Złączona 
z Francyą ma do spełnienia dzieło wybitne, żyzne 
i cywilizacyjne w dalekich krajach i na półdzikich 
na które od tak dawna czyha Rosya.

„Austrya z położenia swego i interesów, które 
się stały interesami europejskiemi, musi być ko­
niecznie i z natury swojej przeciwną moskiew- 
ssczyznie i panslawizmowi; jest ona wysuniętą pi 
kietą polityki zawsze przez Francyę podtrzymy­
wanej. Niechaj się oprze na nas bez wahania 
niech rozciągnie bezzwłocznie system zadośćuczy­
nienia, którego pierwszm symptomem jest zamia 
nowanie hr. Gołuchowskiego. “

W l o c h  y .
Im bliżej terminu wykonania konwencyi wrze­

śniowej, tem więcej o sprawie rzymskiej mowy. 
Rzecz dziwna, że dzienniki, któreby w niemałem 
były kłopocie pow iedzieć, co ma począć w da 
leko łatwiejszych okolicznościach pierwszy lepszy 
panujący, ani się wahają chwili ogłaszać co po­
winien uczynić Pius IX. Lecz nie wchodząc w tę 
masę rad i domysłów, powiedzieć trzeba, iż opie 
rają się zwykle dzienniki na pewności niejako, 
że konweneya wykonaną zostanie, a milczenie pa 
piezkie drażni je widocznie. Że Francuzi Rzym 
opuszczą, to w rzeczy samej zdaje się niewątpli- 
wem; ale to jeszcze nie jest wykonaniem konwen 
cyi. Wartałoby jednak wiedzieć, co o tem myślą 
w Rzymie, a również jak to rozumieją we Flo 
rencyi. Co do drugiego rzecz łatwiejsza, bo dzień 
niki półurzędowe dosyć głośno i jasno się wyra­
żają. I tak pisze O pinions:

„Konweneya zaręcza Papieżowi spokojne posia­
danie państwa rzymskiego o tyle tylko, o ile 
rząd włoski się zobowiąże szanować i szanować 
kazać jego granice. Rząd włoski żadnego innego 
nie przyjął na siebie zobowiązania, a posiadat 
Rzymu będzie dla rządu papieskiego spokojne lub 
niebezpieczne, stósownie do tego, jak będzie miał 
dosyć powagi i uroku, aby tym krajem rządzić, 
lub też okaże się niezdolnym i ludnościom anty­
patycznym."...

Inny znowu dziennik Secolo tłomaczy, jak się 
ma rozumieć owo zobowiązanie rządu włoskiego  
szanowania granic państwa rzymskiego, i pisze 
tego powodu:

„Wiadomo, że wysłano cztery dywizye wojska 
na granicę papiezką. Rząd włoski spieszy z lo- 
jalnem wykonaniem konwencyi wrześniowej, ale 
oraz chce dozorować postępowanie owej sławnej 
legii z Antibes, której, jakkolwiek powierzono o 
bronę Ojca św., nie będzie jej wszakże wolno 
opierać się brutalnie ludnościom, gdyby te chciały 
lojalnie objawić swe dążności."

Nakoniec dzienuik Roma dei Rom ani tak się o 
wykonaniu konwencyi wyraża:

„Okólnik mrgb. Levalette ogłaszając, że kon 
weneya będzie punktualnie wykonaną, powiedział 
rzecz, któraby się zdawała zbyteczną, gdy nie 
obijała się dość korzystnie o uszy umysłów zabobon­
nych, oczekujących niewiedzieć jakiego cudu, in­
terweniującego w polityce ludzkiej z powodu tego 
uroczystego faktu. Okólnik dodaje, że protekeya 
Francyi pozostanie w Rzymie aby protegować 
Ojca św. Na co pośpieszamy z oświadczeniem, że 
opieka obca jest niepotrzebną, albowiem należy 
to do Włochów a mianowicie do Rzymian oto­
czyć uszanowaniem osobę î  godność Ojca św. 
Wykonanie konwencyi jest nieochybne, bliskie, a 
Rzymianie widzieć w niem winni tylko wymiar 
sprawiedliwości oddany bardzo późno ich niepo­
dległemu uczuciu, akt przymusowy, za który ni­
komu i żadnej nie winni wdzięczności."

Wyjątki te kommentarzy nie potrzebują i dosyć 
jasno wskazują kierunek w jakim ze strony 
włoskiej wykonaną zostanie konweneya wrze­
śniowa.

ROZMAITOŚCI.

Rosya w roku 1866.
X.

Litwa. Posłuszeństwo w  górze przez mord 
i  pożogę. Nawracanie z dołu torturą.

Dzieło krwi uspokoiło się raczej z . .̂râ u hdzi 
kwalifikujących się do wieszania i ju“zl bogatych 
do złupienia, jak przez pobłażanie lub zmęczenie, 
bo do połowy egzekucyj fanatyzm patryotyczny był 
tylko pretekstem. Rozstrzeliwano mb wieszano w ła­
ściciela, aby łatwiej zrabować dom jego.

Było ich wielu, których wolność kosztowała po 
20,(XX) rubli. Teraz nie rabują zbrojną ręką, ale 
admini8tracya przez swą meczynność rabuje po- 
trochu wielkich właścicieli na rzecz wieśniaków już 
właścicieli większej części ich posiadłości; przy- 
tem podatek roczny jaki żądają w krótkim terminie 
wynoszący dochód podwojny, zmusza właściciela 
uciec się do pożyczki, a wówczas własność jego 
wpadnie pod ostatni ukaz: trzeba ją  sprzedać. 
Znaczna liczba właścicieli litewskich oddawna prze­
widzieli co zajdzie i porobili oszczędności, ale 
wielu zaczyna rozpaczać i jeżeli ważue wypadki 
niezmienią położenia, obawiają się ostatecznej zgu­
by. Rosya się niezatrzyma, m ów ią, dopóki nie

zrobi z kraju naszego pustyni, aby ją nazwać 
można stepami litewskiemi.

Wreszcie zarząd nie robi z tego sekretu, celem 
jego jest wynarodowienie masą pozostałych wła­
ścicieli, w tych stronach. A jeżeli którzy z poje­
dynczych właścicieli przystanie na ekspatryacyą, 
aby się cofnąć ku południu, rząd mu odmawia i 
oświadcza, że winien czekać zbiorowego podania 
wszystkich właścicieli całej okolicy.

Co do wieśniaków zaczynają żałować pomocy 
jaką dali rządowi w zrujnowaniu dawnych swych 
pauów.

Nadzieja zostania wylącznemi właścicielami 
gruntu sprawiła, że nietylko niewzięli udziału z do­
brą wolą w powstaniu, ale nadto będąc sami da- 
wnemi niewolnikami zrobili się szpiegami swych 
panów tak dalece, że nieraz urzędnicy rosyjscy 
uskarżali się na natręctwo i zbytnią gorliwość 
chłopów w denuncyacyach.

Dzisiaj ci nieszczęśliwi opłacają drogo ślepe po­
słuszeństwo. Dzienniki oddane starej partyi rosyj­
skiej często powtarzały: Nie dosyć zamieszkiwać 
ziemię rosyjską, aby być rosyaninem; jest dopie­
ro prawdziwym rosyaninem ten, który jest obrzą­
dku prawosławnego.

Rząd wytępiwszy i zrujnowawszy szlachtę i 
właścicieli, jest w trakcie nawracania gwałtem lu­
du katolickiego na religię prawosławną. Niekiedy 
dla skłonienia przekonań zamykają wieśniaków na 
trzy lub cztery dni do lodowni, skąd wychodzą na 
pół żywi.

Taki przepis zastósowany jest do gubernij za­
chodnich : wileńskiej, mińskiej, mohilewskiej i smo-

Dzisiaj rosyanie są jeszcze w początkach; prze­
śladowanie religijne jest chorobą dochodzącą szyb­
ko do stanu szaleństwa i wkrótce może zobaczy­
my ponawiające się na wielką skalę w prowin- 
cyach zachodnich prześladowania religijne wieków  
średnich ze wszystkiemi okropnościami.

A zatem na północy i wschodzie anarchia, głód 
i zaraza pustoszą carstwo; na zachodzie sama ad- 
ministracya prowadzi do ruiny przez wytępienie i 
prześladowanie.

Wojna krymska, usamowolnienie i rewolncya 
w Poisce, te trzy motory socyalue, które w krót­
kim czasie następowały po sobie, spowodowały 
w Rosyi wstrząśnienie moralne i materyalne, tak 
głębokie, że da się tłumaczyć rozkładem spółe- 
cznym, a nawet szaleństwem.

W zięcie Sebastopolu, ów straszliwy wystrzał dzia­
łowy, który zabił Mikołaja, rozerwał zarazem gru­
bą zasłonę przetykaną ignorancyą i pychą, która 
zakrywała przed Europą i przed samą Rosyą sła­
bość materyalną i nędzotę moralną wielkiego pań­
stwa.

Emancypacya była piorunem, który zgruchotał 
wszystkie podwaliny spółeczne Rosyi, pozostawia­
jąc za sobą niezmierną masę gruzów.

Powstanie polskie było wybuchem wulkanu, któ 
ry Rosyę szalonym strachem przeraził.

Petersburg 10 marca 1866.

Ironika miejscowa i zagraniczna.
S i r a l t ó w  24 października. Nie potrzebujemy 

przypominać, jak wielką sprężystość rozwija tutejsza 
Komisya sanitarna przez Radę miejską ustanowiona, 
pod względem zdrowia i ochędóstwa, jako niezbędnego 
jego warunkn. O byw atele, którzy idą w pomoc tćj 
instytucyi, podzieliwszy między siebie wszystkie ulice 
i domy, odbywają ich przegląd, a nawet dobrowolnie 
nawzajem się kontrolują. Miasto nie szczędzi kosztów na 
desinfekcyę i oczyszczenie niektórych miejsc wymagają 
cych bezzwłocznego zapobieżenia szkodliwym wpły­
wom, ale też spodziewać się należy, że Rząd ze swej 
strony o tyle się przyczyni do tego ogólnego dobra, 
że zarządzi, i to bezzwłocznie desinfekcyę domów rzą­
dowych, nie mogąc oczywiście wymagać, aby koszta 
takowćj miały być ponoszone przez właścicieli innych 
domów. Potrzeba ta jest niezbędną w niektórych szcze- 
gólnićj domach urzędowych, a na pierwszem miejscu 
kładziemy gmach sądowy przy kościele Ś. Piotra. Że 
dotąd żaden z urzędników sądowych nie rozchorował 
się, to tylko stąd pochodzi, że jeszcze cholera nie 
zagnieździła się w mieście naszem; ale obawiać się 
należy, aby w domu sądowym nie obrała sobie głó- 
wnćj siedziby, bo z pewnych jego zakątów rozchodzi 
się woń prawdziwie zabójcza.

— Raport tygodniowy stanu cholery w mieście 
Krakowie.

Od 13 października do 20 października: 
w dniu 13 października pozostało w leczeniu:

mężczyzn 12, kobiet 10, dzieci 11; Ogółem 33; 
przybyło:

mężczyzn 16, kobiet 21, dzieci 23; Ogółem 60; 
wyzdrowiało:

mężczyzn 14, kobiet 12, dzieci 19; Ogółem 45; 
zmarło:

mężczyzn 3, kobiet 
Pozostało w leczeniu: 

mężczyzn 11, kobiet

7, dzieci 5; Ogółem 15;

kobiet 81, dzieci 56; Ogółem 187;

19; Ogółem 64;

12, dzieci 10; Ogółem 33. 
Od 23 sierpnia do 20 października:

zachorowało:
kobiet 119, dzieci 85; Ogółem 284;

wyzdrowiało:
mężczyzn 50,

zmarło:
mężczyzn 19, kobiet 26, dzieci 

między temi cztery osoby obce.
Kraków 21 października 1866 r.

Z  Komisyi sanitarnej R ady m iasta Krakowa. 
We czwartek rozpoczyna się szereg oper za­

powiedzianych programatem Dyrekcyi tutejszćj. Po 
rozwiązaniu Opery polskićj w Warszawie, którą zastą 
oiono operą włoską, p. Gruszczyńska, jedna z najpier- 
wszych śpiewaczek owój opery, stale do sceny tutejszćj 
została zaangażowaną. Spodziewać się należy że zapo­
wiedziana na jutro ulubiona operetka Paziowie kró ­
lowej M arysieńki, tylekrotnie przedstawiana w ze­
szłym kursie, obecnie inaugurująca dalszą kolćj oper 
na scenie naszćj, przez nowy ten nabytek nowego na­
bierze uroku.

— D. 21 b. m. deputacya miasta Jaworowa "w obA( 
wodzie Przemyskim, którą składali Burmistrz, Sekre­
tarz i Radcy miejscy: Adolf Rosental lekarz, Izydor 
Pohorecki, Michał Białostocki, Jędrzćj Okselkiewicz • 
Ferd. Smulski, miała posłuchanie u Namiestnika hr. 
Gołuchowskiego i wynurzyła mu radość z jego powo­
łania do rządów kraju, a zarazem prośbę, aby przesłał 
odnićj podziękowanie do tronu. Przy tćj sposobności de­
putacya złożyła 200 złr. prosząc, aby Namiestnik użył 
ich na cele dobroczynne. P. Namiestnik podzięko­
wawszy deputacyi, rozmawiał z jćj członkami bardzo 
uprzejmie, i złożoną kwotę przeznaczył na kapitał, od 
którego procent obracany będzie na zakupno książek 
dla ubogich uczniów szkoły Jaworowskićj.

—  W Haliczu odprawiono 21go nabożeństwo dzięk 
czynne z powodu nominacyi hr. Gołuchowskiego, oraz 
uchwalono adres do p. Namiestnika i na pamiątkę
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ł®go rządów utworzomo stypendyum 80 złr. rocznie 
j*la ucznia z Halicza. Tego samego dnia wyjechał do 
Lwowa w deputacyi burmistrz i dwóch radnych, dla 
łożenia p. Namiestnikowi oznak czci powszechnej 
Proszenia go o przyjjęeie prawa rozdawnictwa rzeczo 
8ego stypendyum.

— W Żurawnie otwartą będzie stacya telegraficzna 
*e służbą tylko dniową.

— Po dzień 20 października wpłynęło do central 
®ego komitetu pomocy dla rannych we Lwowie, złr, 
^3,552 c. 51 w gol Sówce, a 500 złr. w obligacyach,

— We Lwowie ntawał dnia 17go b. m. przed są- 
krajowym tameczny urzędnik pocztowy Karol

®artel, rodem z Morawy, lat 43 liczący, żonaty i 
dzietny, obwiniony o przeniewierstwo i nadużycie w u- 
^ędzie. W grudniu 1859 umarł był we Lwowie pe­
wien urzędnik pocztowy, zostawiwszy papiery publi 
CzUe, różne wartości pieniężne i inne rzeczy, a kre­
wni jego naznaczylii Bartela opiekunem. Gdy jednak 
P°stępowanie spadkowe przeciągało się, i to z winy 
Przydanego opiekunia, przeto nieobecni spadkobiercy 
‘̂ Wołali swoje pełnomocnictwo i żądali zwrotu rze- 
cty- Bartel zobowią zał się zwrócić im takowe lub wy­
nagrodzić je  w wysokości 539 złr. Gdy atoli ci nie mo- 
^  na drodze cywilnej dojść swej własności, wyto- 
®*yli proces karny. Bartel zeznał, że pieniędzy za 
sprzedane rzeczy użył na swoje potrzeby. W ciągu 
edztwa okazało siię, że Bartel przejmował korespon- 
encye sądowe z różnych stron idące pocztą i poda-

prywatne do sądów pocztą przesyłane, w obawie,
6 między niemi zioajdują się papiery jego sprawy się 
^zące, i w czasie rewizyi znaleziono u niego 466 
l̂8m urzędowych i podań prywatnych, z których 

jj^czki pocztowe były pożdzieraue. Oskarżony twier- 
pd, i e papiery te zabrał po pijanemu, a później za­
dymał je  u siebie w obawie kary. Sąd skazał go 
4 pół roku więzienia obostrzonego postem.

, N ord  powiada, że w bibliotece cesarskiej w Pe- 
^fsburgu znajduje uię broszura pod napisem, „Kate- 

j^'zm Rpltćj Polskiej" pochodząca z biblioteki króla 
^anisława Poniatowskiego, a na końcu jćj jest Credo 
tyli „Wyznanie wiary chłopa polskiego", które Nord 

ctytacza. Nie mamjf tćj broszury pod ręką , ale nie
ona nam nieznaną. Wymienione tam są wszy­

c i e  grzechy szlachty polskićj w czasach upadku 
,P*t6j; ucisk panów, rozbicie i uległość szlachty, kra- 
, 8*eż grosza publicznego, szafowanie nrzędami, prze­
kupstwo posłów, zmowy i intrygi z obcymi. Ale owo 
s **do wierzy także w zmartwychwstanie, w odpu- 
j, Czenie grzechów i w przyszłe sprawiedliwe rządy. 
s. broszury tćj opuści 1 wszakże N ord  te ustępy, które 
^  odnoszą do Carow ćj Katarzyny i Króla Pruskiego. 
f *gląd na publiczną moralność nie pozwala nam wy

aby ktoś grający choćby niewłaściwą sobie rolę, już I Czyż nie czujemy tej przerwy, jaka nastąpiła u 
dla tego żadnych nie dokładał usiłowań, aby sprostać nas w nauce pszczelnictwa po zgonie nieodżałowane- 
wzorom, widzianym już na tej samej scenie i w tych go ś. p. Lubienieckiego ? Ale w Towarzystwach nie 
samych rolach. Wszyscy nie mogą zapewne równego ma tej przerwy, bo Towarzystwa ciągle odmładzają 
posiadać talentu, będącego najczęściej darem przy- się i przybywaniem nowych członków‘potężnieją tak 
rodzonym, a czasem tylko wynikiem szczerej, sumień- dalece, iż olbrzymich dzieł dokonywają, których po- 
nej pracy, która umiejąc pokonywać trudności, o wła- jedynczy człowiek nie byłby w stanie zrobić. Wyż- 
snych siłach wzbija się na wyżynę postępu; lecz każ- szość tedy stowarzyszonych i w jednym celu działa­
by może usiłować aby dojść do ostatecznych granic, jących ludzi już w tem się okazuje, iż łatwiejszą tu 
jakie mu zakreślają jego zdolności. Usiłowanie podo staje się wymiana myśli, wzajemne pouczanie i dą- 
bne zanadto wpada w oko, aby go niedostrzedz, i nie- żenie do udoskonalenia się w przedmiocie obranym, 
oddać mu słuszności w ścisłym stosunku do skali a wszystko to znowu zmierza i przyczynia się do 
zdolności. podniesienia w kraju dobrego bytu. Bratnie nadto

Tym wstępem zdawało nam się stósownem poprze- takie stowarzyszenia, gdziekolwiek one znajdują się, 
dzić wzmiankę o odegranych wczoraj dwóch sztukach: chętnie podają sobie ręce, i w ścisłej zażyłości zo 
Komedyi pp. Melesville i Xavier p. n. T refn ii i kro- stają, udzielają sobie nowych spostrzeżeń, wymienia 
tochwili w jednym akcie p. n. Ojciec swojej matki. I ją  płody i wzajemną pomoc niosą. Miejmy przeto 

W pierwszej z wymienionych komedyj, w której w Bogu nadzieję, że i nam przy wytrwałej pracy i 
p. Rapacki w roli Hugona Bambetta, skupiał w sobie niezłomnej woli spotężnieć dozwoli; zespólmy tylko 
całą wagę akcyi, nadającej kierunek zawiązaniu i wszystkie nasze usiłowania i pracujmy szczerze, a 
rozwojowi intrygi i grą swoją wplótł w tę rolę wszel- możemy być pewni, że kraj pracę naszą oceni, a po 
kie potrzebne warunki, występowali zresztą p. Janowski tomność błogosławić będzie.*
(książę Ferrary), p. Wolski (margr. Castelli), p.Ładnow- Następnie, chcąc lepiej wyjaśnić, jakie są zadania 
ski syn (Marini), p. Bendowa (Paola) i p. Ekerowa (Zu- podobnych Towarzystw i jak skutecznie przyczyniają 
zanna). Rola księcia Ferrary i Paoli innych znalazły się one do rozszerzania po kraju przedmiotów przez 
tym razem reprezentantów niż za pierwotnem przed- siebie pielęgnowanych, przedstawił mówca w treści- 
stawieniem i nie czyniąc porównań, przyznać winniś- wych wyrazach czynności Towarzystwa pszczelników 
my, że w pierwszej z tych ról dostrzegliśmy dobrą w Morawie, które w przeciągu lat dwunastu istnienia 
chęć zasługującą na uznanie, w drugiej cechowała się tak wzrosło, iż obecnie liczy do 7Q0 członków, bi 
niejaka obojętność mianowicie tam gdzie gra uczuć I bliotekę własną o 199 tomach posiada, a fundusz To- 
winna była wywierać wrażenie. Dwaj trefnisie nie | warzystwa w roku zeszłym wynosił 2061 złr. w. a. 
zupełnie również urzeczywistniali ideę swego powoła­
nia. P. Rapacki najczynniejszy w całej sztuce i umie-1 Po wysłuchania tej przem0wy, zgromadzeni na wnio- 
jący roli swej nadać powab, wywołany został w końcu U *  członka ignaCego Lipczyńskiego posła na sejm 
wśród oklasków.  ̂ krajowy, jednomyślnie uchwalili ofiarować godność ho-

W krotochwili Ojciec swojej matki prócz panny norowych członków JEks. Namiestnikowi cesarskiemu 
Śliwińskiej (Klara), która w tej roli pierwszy raz się w Galicyi Agenorowi hr. Gołuch owakiemu i Naczel- 
nkazała, wszyscy zresztą w tych samych już wystę nikowi Komisyi namiestniczej w Krakowie JW. Radcy 
pował rolach. P. Henmg (Duval), który znaną swą dworu PosBingerowi-Choborskiemu. 
komiką zawsze umie nadać urok właściwej sobie roli Następnie odczytaną została lista członków Towa- 
i p. j erowa ( ra seda) prawdziwy typ, ile razy w y- ! rzystwa dotąd zapisanych, i przystąpiono do wyboru 
s ępuje w ro ach charakterystycznych lub karykatu- wskazanej statutem Rady gospodarczej z dziewięciu 
ralnych, przyczynili się do utrzymania atmosfery we-Stowarzyszonych.
w ° , Ct w n Caym, rT ^ i f“r8y- ( A rtur) i Wybranymi zostali: Radca miejski Karol Langie,
Wolski (Crocenbouohe) lekko i swobodnie oddali owe x . Stanisław Słotwiński Opat u Bożego Ciała na Ka- 
sprzeczne z sobą charaktery. Wszystkich zwyż wspo- zimierzu> Radca miej 8ki Teodor Baranowski, Radca 
mnionyc i wywołano w końcu. | mjej skj Dr medycyny Jan Harajewicz, Poseł Ignacy

Sprawy Sądowe.
Lipczyński, Radca miejski Marceli Jawornicki, lgnący 
Kozubowski, pensyonowany Dyrektor Szkoły techni­
cznej Dr Michał Łuszczkiewicz i J)r medycyny prof. 

w sprawie Waleryana I Uniw. Jagiell. Antoni Kozubowski, któremu to osta-

SCZyć organ rosyjski w tym względzie, lecz tak do-
r*e jak owe grzechy szlachty i narodu polskiego w 

h 8ztym wieku nie sai wcale tajemnicą, i chąc je  przy-
rOłj- * • - - "*tyńnićć, niekoniecznie potrzeba było świadczyć się 
j * « * ą  nabytą prze z rabunek, tak również i my nie
j. Gębujemy z tćj broszury przytaczać, co światu o 

Sarzynie II wiadomo.
Zmarły w d. IB października Thouvenel, wielki 

^endarz Senatu, były minister spraw zagranicznych, 
°dził się w Verdun d. 11 listopada 1818. Po ukoń-

^®niu nauk prawniczych odbył podróż po Wscho- 
i już r. 18.39 opisał takową i drukiem ogłosił.

rótce potem 'wszedł do bióra ministerstwa spraw 
p a n ic z n y c h , a w r. 1844 posłany do Brukselli 
. 80 urzędnik poselstwa francuskiego, zaraz w nastę- 
jtym roku przeznaczony został na pierwszego sekre­
t a  poselstwa w Atenach, i tam po wybuchu rewo- 

lutowój |  >ostąpił na rezydenta. W tym samym 
kł|PD*u Przen’f siony do Monachium w r. 1851; będąc 
l . °ny przez króla Ottona, znalazł najlepsze przy- 
 ̂ 16 na dworze królewskim. Po zamachu grudnio- 

Thouvemel, który zawsze uchodził za republi- 
. ,'na, związa.ł się ściśle z Cesarzem Napoleonem i\ \

( Wyrok Sądu wyższego
Krzyszkowskiego i w spólników)f W yrokiem  Iszej I tniemu także przewodniczenie Towarzystwu poruczo- 
ustancyi byli skazani Krzyszkow ski na 7, W ła- ne zostało. Utrzymywanie kasy Towarzystwa przyjął 
ysław  K asprzykiew icz na 6, Ju lian K asprzykiew icz członek Ludwik Helcel, wice-prezes Rady miejskiej, 

na 3 la ta  ciężkiego więzienia. Sąd wyższy po- Postanowiono wreszcie, pierwsze walne zgromadze- 
tw ierdził wym iar kary  dla dwóch osta tn ich , ale nie tak ukonstytuowanego Towarzystwa urządzić w li 
podwyższył karę  W aleryana K rzyszkowskiego z stopadzie r. b.
7iniu na 10 lat ciężkiego więzienia. Również Sąd Niemożemy tu p o m in ąć  uwagi, $e każdy stowarzy- 
wyższy potwierdził w yrok pierwszej instancyi, szony przybywając do sali, zachwycony był niespo- 
mocą którego A leksander Kozakiewicz uwolniony dziewanym widokiem. Na stole bowiem jak sala dłu- 
został ab instantia od współudziału w zbrodni gim, była zastawa z nadesłanych prześlicznych owo- 
przeniew ierstw a. Krzyszkow ski, który — ja k  wia- ców: jabłek, gruszek, winogron, a nawet malin świe 
doino — był przyjął wyrok Sądu krajowego, zgło- żych na gałązkach.
sił wczoraj rekurs przeciw wyrokowi drugiej in- Po obu zaś końcach stołu, ustawione były ule i 
stancyi do Sądu najwyższego; na żądanie zaś Wła-1 przyrządy do wychowu jedwabników i wyroby z kra- 
dysław a i Ju liana  Kasprzykiew iczów  ak ta  przed jowego jedwabiu.
łożone będą Sądowi najwyższem u w drodze nad- Pomimo, iż przy tegorocznym nieurodzaju owoców 
zwyczajnej rewizyi. niewiele obiecywać sobie można było, znaleźli się je

Bliższe szczegóły wyroku dla braku m iejsca , dnak prawdziwi miłośnicy sadownictwa, co nawet 
ja k  niemniej spraw ozdanie z zajmującej rozpraw y z dalszych stron okazy doborowych owoców nadesłać 
Macieja Kozłowskiego o oszustwo, odkładam y do raczyli.
numeru jutrzejszego. | Podziwialiśmy tam gruszki z Lipowca od pani Sa

nockiej, a z Poręby hr. Szembeka 13 odmian jabłek
Przyjechali do Krakowa od 23 do 24 października . I 1 .12 g,r “8zek> PigwS j*P°*«k, i mało znany u nas

1 meszphk niemiecki, z którego przyrządzone powidła

20 guld. pełnych na łaszcie. Na wyborowe i średnie 
szczególnie ziarno chętnych nie brakło kupców. — 
Zyto znajdowało odbyt łatwy po cenach ostatnich peł­
nych, a nawet 10 guld. drożej. — Groch o 5 guld. 
droższy.

W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łaszt 1600, 
żyta 200, jęczmienia 50, grochu 50, owsa 50, rzepi­
ku i rzepiu 10.

Płacono za łaszt wagi hol. guld. prus. 
Pszenicy . . 128 — 1 3 % — 580— 660

. . 121 —  126 — 505— 575
żyta . . . 118 — 128 —  335— 375
jęczmienia . . — — ---------  270—309
grochu . . — — —  —  360—420
rzepiku i rzepiu —  —  — — 576— 590 

wagi korzec polski złp. gr. złp. gr.
pszenicy . . 241—253 — 59 9

„ . . . 228— 237 —  49 25
żyta . . . 222— 241 — 32 15
jęczmienia . ----------  26 6
grochu . . -------------------  34 28
rzepiku i rzepiu — — 56 —

Toruń przebyło pszenicy łasztów 183 , żyta 22, 
belek dębowych 1278, sosnowych i budulcu 5000, 
cali i klepek 227 łasztów, progów dębowych 170.

Kursa zamian. Londyn 6-21% . Hamburg 151 %  
Amsterdam 143 % .

Aleksander M akowski i  Spółka.

64
55
36
30
40
57

2
27
12

23
9

ft*rzegląd polityczny.
D ep esze  te legraficzne.

\  się wczeiśnie jego powiernikiem. Otrzymał też 
„ 'fcinisteryura spraw zagranicznych dyrekcyę spraw 
^ ' t y c z n y c h a  vr r. 1855 wysłany jako poseł do 
i^ tantyno 'pola, isnalazł tam trudne do zdobycia pole 
i j ^ d  wpływów lorda strattford de Redcliffe i bar. 
W  Os^ena. Z,dołał pierwszego wysadzić i z jego 

'cą łiulwerein łatwićj sobie dał ra d ę , a wpływ
z a c z n ie  jego zabiegami zmalał. Misya ta" z'y- Jodłownika, Władysław bar. Lewartowski właściciel

Tnił Imłn nnviru^anA w  HunlomafiVl W m n a    -  -

HOTEL POD ROŻĄ: Teodor Krawski z Podola, I sprowadzają nasi cukiernicy.
Antoni Keller |proboszcz z W ęgier, Teodor Hnatek z  miejscowych ogrodów nadesłali: 
urzędnik z Morawy, Jan Petrisch kupiec z Wiednia, p ani prezesowa Kopfowa wyborową gruszkę Cali­
ber. Lipowska, Józef Fąferko X. z Tarnowa, Franci Jasse, ogrodnik Frege od hr. Moszyńskiego dwie bar- 
szek Nętkowski urzędnik z żoną) Teodor Birniham dzo piękne gruszki, — Dr Harajewicz zbiór wybor- 
kupiec z Wiednia, Jan Athena p rzem y sło w iec  z Pragi. nyck jabłek i gruszek, p. Celestyn Zakaszewski dwie

HOTEL SASKI: Stanisław Rodkiewicz właściciel odmiany sławnych gruszek Van Monsa;  X. kano-
dóbr z Galicyi, Konstanty Romer, Tadeusz Romer z njk Boczkowski z ogrodu swego na Prądniku Czer-
ln/lłonrnilrn Wlniłnnlni» Unw I  1_!  1 I . ... . .  . ■ . i i .

"nią4 mu imię poważane w dyplomacyi. Wojna wscho-
Hj ’ oka.zała, jak zręcznie umiał on podgarnąć An- 

4 Itosyę upokorzyć. W r. 1860 przejął ministe- 
ł|etl1 s praw zagranicznych z rąk hr. Walewskiego, 

hie wzruszony pod względem kwestyi rzymskiej,
Sil . . . ,  i  i Z A !  — ______ r \ .^  tekę swoją we dwa lata później panu Drouyn
Lb - ■ ’ * u  " ‘t>(j ‘JU Uys. Już w r. 1859 został członkiem Senatu, a 

dąj^ożenin ministerstwa, czynny brał udział w obra­
li. senackich, w roku zaś zeszłym po śmierci margr. 
^  * Poul objął po nim urząd wielkiego referendarza, 

'  tórym go śmierć zaskoczyła w samćj sile wieku, 
tlj'j ~ D. 14 października rano powstał pożar w zam- 
Sąj ^ólewskim w Brukselli w pokojach króla. Po- 
Uifcfki i wiązanie stały już w płomieniach, kiedy o- 
Hj, dostrzeżono. Stłumiono wprawdzie ogień, ale mi­
ty. t.e^° spaliły się kosztowne dzieła sztuki, a między 

Chrystus Rubensa i pewna część starożytności 
(j, Pskich, już przez teraźniejszego króla nabytych. 

°dy te są cenione blisko na pół miliona franków.

dóbr z Galicyi, H. Kolek kupiec, Wincenty Mak ku­
piec z Opawy.

HOTEL POLLERA: Seeliger kapitalista z Biały, 
Wurkheun Marcin kupiec z Berlina, Mlitler B. kupiec 
z Berna, Hanke Józef kupiec z Piotrowic, Pollak 
Fryderyk kupiec z W iednia, Komarnicki Stefan wł. 
dóbr z Kongresówki, Mauve Gebhardt budowniczy 
z Chrzanowa, Kahn Na. wł. młyna z Opola, Szanta 
Leopold z Ołomuńca.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Towarzystwo p  szczelno-jedwabnicze i sa­

downicze w Krakowie.

!%'''■ Dzień 23gi października pogodny, dopiero 
4 0 ®d wieczorem pochmurny. Ciepło w cieniu doszło
tu ■+■ 2u.O od — 5°.4. Wiatr północno-wschodni silny, 
i l ^ e t r  zwolna opadając wskazywał dnia 24go paż- 

o godzinie 6tćj rano 332"‘,13 ; termometr 
4®.O R.

czwartek dnia 25go października, Śgo Krys 
V. 1 Kryspianina.

^E a t r .' " ' i a .  Na scenie jak  w wojnie zwycięztwo za- 
°d użycia w porę i w właściwym kierunku sił

tyi^^ądzalnych. Nie raz waleczne wojsko dla tego 
to :° klęskę odnosi w bitwie, że tam do walki uży

gdzieby zwyciężyć zdołała piechota, lub tam
u  LhO tv  — ____...1 ___________________   i _„„A  mn.'^tyj gdzieby artylerya wygraną rozstrzygnąć mo 
Ka L>tóż i scena ma zdaniem naszem swoją stratę

’ ^  którćj głównie chodzi o to: kiedy, k to , i jak
S b  Uzyty> aby z kombinacyi sił wybranych, jak 
V ° my8lniejszy wypadł rezultat. Każdy z członków

tta  swoje specyalności, bo jeżeli nie ma ża 
fa.. > staje się tylko bezużyteczną rezerwą. Zużytkoh 4»ie . . . .Przeto właściwe owych specyalności stanowi

N Stażniej8zą dźwignią rozwoju, najkardynalniejszą 
V |( świetności każdego teatru. Na wielkich see
^zio Prawidło to ściśle bywa przestrzegane; u nas 

k dobór sił nie może tak być kompletnym, aby
te ^ d ć j  roli znalazła się specyalność, gdzie jeden

S4ln występować musi w dramacie, komedyi i 
!**« : ’ kombinacya ta jest nie równie trudniejszą, lecz 
'be niemożobną, byle tylko role tak były rozdzie- 

wręcz nie kontrastowały z rodzajem talen- 
Me  ̂ typującej na scenie osoby, z jćj usposobie-Lebi

postawą, wymową i wiekiem. Niektórzy człon- 
8ceny naszćj w pewnych rolach są, rzec można,

,j 2|Wemi typami; użyci w innych, nieodpowiednich
ł Q lP n iA n .«  ___________! .  A n n / ł  ty\ io p n n ć ó  W 7 a a n n l iS h ! . 1116 m°gą sie wznieść nad mierność. Wszech- 

ty: Qbość , _______,___(’ś('- talentu jest fenomenalnym pojawem wszę 
tem bardziej u nas. Lecz nie idzie za tem,

Podajemy tu krótkie sprawozdanie z pierwszego 
posiedzenia Towarzystwa pszczelno - jedwabniczego i 
sadowniczego w Krakowie, które odbyło się w dniu 
20 b. m. w sali mniejszej hotelu Saskiego.

Posiedzenie to zagaił jeden z założycieli Towa­
rzystwa tego, Dr. K o z u b o w s k i ,  prof. Uniw. Ja 
giell. następującą przemową:

„Miło nam powitać was Szanowni Panowie i uprzej­
mie podziękować Wam, iż raczyliście przybyć na to 
pierwsze zgromadzenie dla zawiązania Towarzystwa, 
które, jak niepłonną mamy nadzieję, rozwinie się z 
czasem i wyda dla kraju błogie owoce. Dzisiaj jest 
nas jeszcze małe grono, ale niezrażajmy się tem by­
najmniej, pamiętając, że każdy początek jest zawsze 
trudny, a u nas tem trudniejszy, iż duch stowarzy­
szeń gdzieindziej potężnie rozwinięty, wśród różnych 
przeszkód nie mógł się u nas ocknąć i wyrobić na­
leżycie. p rzez 6 lat staraliśmy się o potwierdzenie 
Statutów za przeszłego Ministerstwa, i dopiero dzi 
siejsze Wysokie Ministerstwo Handlu wyjednać nam 
raczyło Najwyższe zatwierdzenie, za co wdzięczni być 
pragniemy. Rozumieliśmy, że z początkiem już roku 
bieżącego urządzić się i rozpocząć czynności nasze 
będziemy mogij; gdy w tem wypadki wojenne nową 
a niespodziewaną zwłokę znowu sprowadziły.

W tem miejscu pozwólcie mi Szanowni Panowie
wyrazić żal, a pewny jestem, że go wspólnie ze mną
podzielicie. Jeden z naszego grona ś. p. Bernowski 
Radca Magistratu, k tó ry  czynnie zajmował się ułoże­
niem Statutu i wyjednaniem potwierdzenia u Władz 
najwyższych, a którego najlepsze chęci i zdolności 
byłyby nam dziś pomocne, zgasł zawcześnie i nie 
miał nawet tej pociechy, aby uczestniczył temu pier­
wszemu zgromadzeniu.

Otóż macie Szanowni Panowie przykład, że dzia­
łanie pojedynczego człowieka, chociażby był żela­
znej woli i pracy niespożytej, jeżeli Bóg powoła go, 
z życiem jego się kończy; nieraz dłUg0 znowu 
czekać trzeba, zanim się zjawi podobny mu na­
stępca.

wonym kilkanaście odmian jab łek ; — D r Dąbczański 
ze Lwowa 12 odmian wielkich gruszek pierwszej do­
broci, a w sam dzień wystawy nadszedł transport naj­
wyborniejszych gatunków jabłek i gruszek z sławne­
go, od lat kilku pod kierunkiem znakomitego porno 
loga p. Schmita, urządzonego w Łańcucie sadu Al 
freda hr. Potockiego.

Zbiór najprzedniejszych owoców oddanym został 
do naukowego ocenienia i zdania sprawy, Radcy Lan- 
giemn.

Z okazów pszczelnictwa na uwagę zasługiwały dwa 
ule słomiane z budową wewnątrz ramkową, przez 
Towarzystwo pszczelnicze morawskie przyjęte i po­
wszechnie tam używane.

Jedwabniki przedstawione były nie tylko morwowe 
w odmianach swoich, ale także ajlantusowe Saturnia 
Cynthia, i dębowe Yama-mdi. Widzieliśmy także 
jedwabników tych oprzędy i przędzę domowej roboty 
z odpadków. Dwa znaczne pęki jedwabiu własnorę­
cznie snutego, dostarczyły: pani S a n o c k a  z Lipow­
ca i panna Filipina K o z u b o w s k a .  Tej ostatniej 
były także jedwabne materye i serweta z przędzy 
jedwabnej i lnianej;— a zaś pani D e t l o f f ,  żona u- 
rzędnika miejskiego, nadesłała trzydzieści łokci dre- 
liszku zupełnie jedwabnego, jako próbkę wyrobu kra­
jowego.

O p a w a  22 paźdz. w nocy. O godż. 8-ej mia 
sto w ypraw iło N. Panu św ietną serenadę z po­
chodniami. Około 500 pochodni nadciągnęło wśród 
głośnych wiwatów przed m ieszkanie Cesarza, 
gdzie towarzystwo śpiewu m ęskiego odśpiewało 
hymn na tę uroczystość ułożony. N. Pan ukazał 
się na balkonie i dziękował. Miasto św ietnie ilu­
minowane, i panuje radość pełna zapału.

O p a w a  23 paźdz. Troppauer Ztg donosi, że 
JCMć darow ał 5,000 złr. d la ubogich w Opawie. 
Burmistrz D r Ditrich otrzym ał krzyż kaw alerski 
orderu Leopolda, wiceburm istrz Vest order korony 
żelaznej 2-ej k lasy , dep. Demel burm istrz Cieszy­
na, takiż order. Z przemysłowców otrzymali p. 
Gido Grohmann krzyż orderu Franciszka Józefa, 
a p. Luft złoty order zasługi z koroną. T aż g a ­
zeta ogłasza liczne jeszcze nadania i oznaki za­
dowolenia najwyższego. JCMć udzielał dziś po­
słuchań deputacyom  i osobom pojedynczym, a 
między innemi m iał posłuchanie książę biskup 
wrocławski Dr F o rste r; następnie Cesarz zwie­
dzał niektóre zakłady. Wieczorem N. Pan będzie 
w teatrze.

P e t e r s b u r g  22 pażdz. Wiest utrzym uje, że 
Moskowskija Wiedomosti u tracą swój półurzędo- 
wy charakter.

H a m b u r g  23 paźdz. Hanib. Correspondent p i­
sze, iż m ylną jest wiadomość, jakoby między P ru­
sami a księciem Augustenburskim  toczyły się 
układy względem zrzeczenia się przezeń praw  dzie­
dzictwa do księstw  za wynagrodzeniem .

F l o r e n c y a  22 pażdz. W czoraj odbyło się w 
W enecyi głosowanie powszechne przy niezm ier­
nym natłoku głosujących i w sposób uroczysty. 
We wszystkich m iastach głosowali praw ie wszy 
scy wyborcy za zjednoczeniem z W łocham i; po 
wsiach księża przodowali głosującym.

F l o r e n c y a  23 paźdz. Jenera ł Menabrea je- 
dzie do W enecyi, gdzie oczekiwać będzie króla, 
który przybędzie tam 4go listopada. A ustrya za­
m ianowała bar. B rucka rezydentem  swoim we 
Florencyi, aż do w yznaczenia posła i pełnomo­
cnego m inistra.

L o -n tfy n  22 pażdz. Times p isze: H iszpania za- 
wjaidomiła F ran cy ę  o swojem postanow ieniu, iż 
n j  wyjściu Francuzów  z Rzymu, weźmie na sie­
bie obronę Papieża. H iszpania projektow ała w Wie- 
dąiu wspólny protektorat katolicki nad Papieżem.

W i e d e ń  23 października.

O d a n s k  20 października. Po pierwszych trzech 
dniach dżdżystych tygodnia mamy znów piękną, lubo 
nieco chłodną pogodę.

Targi angielskie w upłynionym tygodniu były zno­
wu więcej ożywione, i wpłynęły stanowczo na wzmo­
cnienia się cen. Dowozy zagraniczne łatwe znajdowa­
ły pomieszczenie przechodząc w większej części do 
kon8umpcyi, a wyexpedyowanie kilku ładunków psze­
nicy do Francyi dodało transakeyom nowego bodźca. 
To też w pierwszych zaraz dniach tygodnia przybra­
ły ceny tak zagranicznej, jak  i krajowej pszenicy o 

do 2 szyllingów na kwarterze ; w następnych dniach 
lubo nie notowano nowego podwyższenia, to jednakże 
sprzedający swój towar o 1 do 2 szyllingów wyżej 
trzymali.

Jęczmień utrzymał się bez|Jzmiany. —  Owies o 1, 
a groch do 2 szyli, droższy.

We Francyi dowozy krajowe się nie zwiększyły, 
etny zatem na wszystkich targach się wzmacniały, a 
tygodniowe podwyższenie o 1 do l 1/* fr. na hekto-, m. w / Jj — — q p , M * w u a v u IA y v d

otrze pszenicy przyjąć można. Chociaż Marsylia otrzy- i wewnętrznych^ tak  iż należy przypuścić, że pro
mała w tygodniu 365.000 hektolitrów pszenicy, a —  -----------------------    ' -----*—
Bordeaux ciągle wielkie otrzymuje dowozy z Hiszpa
nii, to przecież ceny się nie zniżyły, ani chęć do ku­
pna nie osłabła. — Żyto wzmacnia s ię  w cenie.

W Belgii, Hollandyi, Hamburgu targ i trzymały się 
z wyraźną ku podwyższeniu dążności: ą.

Na naszej giełdzie mieliśmy łatw y odbyt po ro­
snących cenach. Od ostatniego sprawot'.dania notujemy 
podwyższenia o 10 guld., a w końcu tygodnia nawet

Dziś mówią tutaj o nom inacyi bar. Beusta 
jak o  /> rzeczy dokonanej; now y m inister m a się 
widzieć w P radze z N. Panem , poczem nastąpi 
jeg o  faktyczna installacya na nowy nrząd. Jak  
już wczoraj wspomniałem, donoszę o tej zmianie 
m inistra tylko to, co mi za pew ne ze zwykle do 
brze świadomych sfer udzielają; całkiem  auten ty­
czne podaw ać wiadomości — jest rzeczą praw ie 
ni^możebną we wszystkich tego rodzaju spraw ach. 
P. Beust po andyencyi u N. Pana w P radze—ja k  
m ówią —  przybędzie do W iednia, aby  rozpocząć 
swe czynności. Równocześnie z p. Beustem przy- 
jedzie tutaj książę Metternich z P aryża; zaw ezw a­
no go bowiem telegrafem  na konfereneye Ja k  
mówią, hr. Belcredi m a także uczęstniczyć tym 
naradom , i w tym  celu ma powrócić wprost z P ra ­
gi do W iednia, gdy  tym czasem  Cesarz w dalszą 
się uda podróż. W edług innej pogłoski powrót hr. 
Belcredego wiąże się z jego bliskiem wystąpię 
niem z ministerstwa, nie zaś z naradam i, które się 
w W iedniu odbywać m ają. W ieść ta  polega na 
przypuszczeniu, że wstąpienie barona Beusta do 
gabinetu austryackiego pociągnie za sobą zmianę 
polityki wewnętrznej; je s t to jed n ak  przypuszcze­
nie niczem niepoparte.

Nie mogę również pominąć pogłoski, w edług 
której baron Beust nie wstępuje do gabinetu j a ­
ko właściwy m inister spraw  zewnętrznych, ale 
jak o  jego adlalus.

W iadomość o abdykacyi króla Jana Saskiego  
nie potwierdziła się dotychczas.

Korespondent nasz mówi wyżej o powołaniu 
bar. Beusta do m in is te ry u m , co już od kilku dni 
powtarza s ię , ale teraz zdaje się nabierać pewno­
ści. Sejm węgierski m a być zw ołany na 15go li­
stopada , jak  twierdzi Lloyd  p esz teńsk i, który 
w sprawach węgierskich może uchodzić za źródło 
pew ne, a opiera się na w yrażenin w tej mierze 
bar. Sennyeya. Sejmom krajow ym  m a być przed­
łożoną spraw a konstytucyi całej m onarchii. W 
Opawie podczas przyjęcia deputacyj, N. P an  miał 
bowiem w yrazić s ię , że oczekuje w sparcia  sejm u 
nietylko w rzeczach tyczących się w ew nętrznych 
spraw  o jczystych , a  zatem krajow ych, lecz ró ­
wnież „w e wszystkich kw estych odnoszących się 
do w yrobienia życia konstytucyjnego." O przy­
szłej zm ianie organicznej pod względem postępo­
wania sądow ego, przychodzi nam dokładna wia­
domość z W iednia, z k tórą po części zgadzają się 
także doniesienia innych dzienników, mianowicie 
wiedeńskich. Centralistyczne organa nie są rade 
tej zmianie, nie dla tego, aby jej potrzeby nie czu 
ły, lecz ze względu na fo rm ę, że zmiany te będą 
nadane, a  nie uchwalone przez Reichsrath. Form a 
bowiem u nich w szystk iem ; m niejsza o to, choćby 
się rzecz odwlekła. My zaś z radością przyjm uje­
my wszystko, co dobrego nam dane.

N . f r .  Presse  zaprzecza doniesieniom o grÓmaTl 
dzeniu wojsk w Królestw ie Polskiem , którego u- j 
żyw ają inne dzienniki na  to , aby  dowieść zam ia­
rów zaczepnych Rosyi względem Austryi. Posu­
nięcie wojsk ku granicom południowo-zachodnim  
Kongresówki spowodowane jest tylko nowym po­
borem wojskowym , aby zapobiedz zbiegostwn po­
pisow ych. D ziennik ten mniema, że naw et wyjazd 
hr. Berga do Petersburga ma związek z tą  rekrn- 
tacy ą , gdy  tym czasem  Oaz. Wrocławska u trzy ­
muje, że B erg i Czerkaski wezwani zostali dla 
tłóm aczenia się z zarzutów względem szafunku fun- I 
duszów i że T repów  m iał im przystaw ić stołka.

Niepłonnem okazało się być doniesienie JPan- 
derera telegrafowane przed kilku dniami z Berlina 
o zmianie ministeryum rosyjskiego. Skazów ką tej 
zm iany było dla nas ustąpienie A dlerberga; na­
stępnie przybył urlop trzechm iesięczny Panina 
przełożonego redakcyi ukazów i ustaw  w przybo­
cznej kancelaryi carskiej, a  ja k  wczoraj nam 
telegrafowano, Wiest zapow iada ważne zmiany u 
steru rządu. Zaliczyć jtu również należy aż l im ie  
Bięczny urlop sa trapy  litewskiego K anfm anna. O 
charak terze tych zmian nie możemy jeszcze nic 
powiedzieć, a wyznajemy, źe niejasnem  jes t nam 
wyrażenie W iesti, co znaczy, że zm iany te m ają 
nastąpić w duchu konserw atyw nym .

Nie potw ierdza się dziś jeszcze w iadom ość o 
złożeniu korony przez króla Ja n a  Saskiego. W sze­
lako dawno już o tem zapew niają. W pływ pru 
ski w Saksonii ogromne czyni postępy, gdyż in 
teresa ekonomiczne tego kraju  w skazują go do 
trzym ania z Prusam i. O bawa więc wykluczenia 
Saksonii ze związku celnego i zam knięcia między 
A ustryą i Prusam i, w ażną odgrywa rolę w tym 
zwrocie umysłów. Objawia się on również w za- 
chodnio-południowych krajach niemieckich. S a­
ksonia zostanie traktatem  pokoju na pól prowin- 
cyą pruską. Być może, iż król Jan  nie chce być 
wasalem Prus.

Poczta francuska chybiła nas dzisiaj. „Kore- 
spondeneya francuska", pismo do użytku gazet 
zagranicznych w ydaw ane, mniema, że między P ru­
sami a F rancyą stosunki w yjaśnią się dopiero za 
powrotem p. Benedettego do Berlina. Dziś tylko 
można pow iedzieć, że kiedy prasa  francuska co­
raz groźniej przeciw Prusom w ystępuje , p. Bis- 
m ark nie stracił nadziei zabezpieczenia się ze 
strony Francyi bądź zupełną je j biernością wobec 
Prus zwiększonych, bądź naw et formalnem p rzy ­
mierzem. W Berlinie ciągle różnemi drogam i po­
ruszają myśl pow iększenia Francyi, byle nie ko­
sztem Niemiec. A ostatn ia w ersya m ów i, że br. 
Bismark w caleby nie był przeciw nym , gdyby 
Francya na podstaw ie narodowości powiększyła 
się kosztem Belgii i Szw ajcaryi. Zdaje nam się, 
że hr. B ism ark dla tego tylko myśl tę podsuwa, 
jeźli ją  istotnie podsuw a, aby pobudzić przeciw 
Francyi obawę Anglii, k tóra  nie m ogłaby dozwo­
lić, aby F rancya panow ała na kanale Kaletańskim.

Tylokrotnie w zm iankow any okólnik francuski 
do państw  katolickich w spraw ie rzymskiej, był, 
jak  teraz donoszą, przygotow any przez margr. 
Lavalette i przezeń posłany Cesarzowi do Biarritz. 
Ale margr. Moustier nie chciał przyjąć na siebie 
jego rozesłania, i ztąd poszło, że pozostał on nie­
użyty, i że jednego dnia La Patrie  doniosła o jego 
w ysłaniu, a  nazajutrz doniesienie to odwołała.

Anglia nie zaniedbała przyswoić sobie k arab i­
nów z tyłu nabijanych. Lord Malmesbury na u- 
czcie danćj temi dniami w Christ-Church zapewnił, 
że na nowy rok rząd angielski posiadać będzie 
stotysięcy karabinów  tego rodzaju.

Z powodu mowy Brigbta na zebraniu reformi- 
stów w Glasgowie, powiada Times, że  B right 
przestał być reformistą, a s ta ł się rew olucyonistą. 
Reforma je s t dążeniem do polepszenia uszkodzo- 
nćj organizacyi p ań stw a, gdy tym czasem , zda­
niem Brighta, Anglia rządzona je s t zaw sze pozor­
ną reprezentacyą i k lasą  uprzyw ilejow ana, i nie 
m iała dotąd rządu praw dziw ie narodowego. Mowa 
jego je s t potępieniem trw ałych i świetnych insty- 
tucyj angielskich. Podobnież w yrażają  się przeciw 
mowie B righta inne dzienniki, prócz tych, które 
w yraźnie Htoją po stronie reformy.

W zm iankowaliśm y już parę razy o ponowieniu 
się pogłoski względem powołania bar. Beusta do 
ministerium w Wiedniu. N. f r .  Presse tak  o tem 
pisze pod d. 22 bm.

„Słyszym y dziś wieczór za rzecz stanowczą, 
że bar. Beust jeżeli jeszcze nie został m ianow any 
w miejsce hr. Mensdorffa, to w edług wszelkiego 
prawdopodobieństwa wkrótce zam ianow any zosta­
nie ministrem spraw  zagranicznych. Istnieje po­
dobno, ja k  dalej się dow iadujem y, całkow ity pro­
gram  p. Beusta tak  dla sp raw  zagranicznych ja k

gram y te w razie zam ianow ania tego męża stauu, 
otrzym ają potwierdzenie cesarskie. O treści p ro ­
gram u p. Beusta nic pew nego nie słychać, w sze­
lako trudnem się nam  w ydaje, aby mogła nastą ­
pić nominacya jego bez naruszenia aż do doa 
całego składu m inisteryum . Znajdowalibyśm y się 
przeto, jeśliby ta  wieść wielce rozpowszechniona 
spraw dziła się, w przededniu kryzys ministeryal- 
nej, a przeto i zm iany systemu."

O s t a t n ie  d e p e s i e  t e l e g r a f i c z n e  „ G m u ‘\

K a r l s r u h e  24 pażdz. N a w czorajszych roz­
praw ach Izdy deputow anych względem przyłącze­
nia Badenu do zw iązku północnego, prezes mini­
strów ośw iadczył, że przystąpienie do rzeczonego 
związku jest dla Badenu kw estyą życia i jedyną 
możliwą drogą do ocalenia jedności Niemiec. J u ­
tro dalszy ciąg rozpraw  nad dotyczącym wnio­
skiem.

K o n s t a n t y n o p o l  23 paźdz. W ypłynęła z 
morza M armora eskadra turecka z wojskiem prze- 
znaczonem do wylądowania. Dopiero na pełnetn 
morzu dowódzca floty odczyta rozkazy zap ieczę­
towane, które z sobą wiezie. Do le sa lii  w ysłano 
posiłki.

Kursa. W i e d e ń  22 paźdz. godzina 2 po polud. 
Metaliki 61-90. — Pożyczka narodowa 67-95 — 
Losy z roku 1860 80-10. —  Akcye banku 718.— 
Akcye kred. 151-40. -  Londyn 128-75. _  Srebro 
127-75.— Dukat 6-11.

r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i  WYDAWCA 

M t s a w e r y  J ł u s ł o t e s k i .

.



CZAS z  Czwartku 25 Października 1866.

Od Administracji „CZASU,"

Kalendarz ścienny
drukowany,

zawierający lunacye, wschód i zachód 
słońca, ceny jazdy i przesyłek na kole­
jach, miloskaz kolei galicyjskiej, święta 
rzymskie, ruskie, żydowskie i tabelki stę- 
plowe — wyjdzie w pierwszych dniach 
Października i będzie do nabycia

w Administracyi „CZASU“
jak zwykle po cenie 2 3  C C I l tÓ W .

Wydawnictwo Dzieł tunich
i pożytecznych

zamówiło dla swy, |j przt dpłacicieli, Utó- 
rzvhy z tego korzysi <ć chcieli, u autora 
„Dziejów Polsai XVIII i X X  w ek u ,“ 
stanowiących drugą część dzieła już po­
przednio przezeń wydanego, część pier­
wszą, kosztującą w księgarniach 5 złr. 
30  kr. w. a., po cenie zniżonej 3  złr. 
25  kr., co wynosi właśnie po 5 cent. 
za arkusz. — Kto więc z pp. Przedpła- 
cicieli chce korzystać z tego, niech ra­
czy tylko przesłać powyższą kwotę do 
Bióra Wydawnictwa, a otrzyma zaraz żą­
daną część pierwszą dzieła. (1256- 3 ) 

Bióro zaś W edawnictwa jes t 
obecnie przy ulicy Wiślnej, w' domu pod 
L. 174, tak zwanym „pod Zejscem."

K raków  l3 g o  Października 1866 .

Od Wydawnictwa 
Dzieł tanich i pożytecznych.

Niniejszem zawiadamiam Szanowną Publiczność, ii 
otrzymałem ś w i e ż y  t r a n s p o r t

LAMP KAMFINOWYCH.
Zaopatrzywszy mój Skład w znaczny wybór takowych, 
polecam go, zaręczając za n a j u m i a r k o w a ń s z e  

s t a ł e  c e n y .

Tadeusz Tarasiewicz.(1299-1-3)

Drożdże prasowane
Fabryki Księcia Jerzego Czartoryskiego w Czerwonej-Woli

pod Jarosławiem.
Fabryka ta, urządzona na wzór n a j s ł a w n i e j s z y c h  fabryk zagranicznych, będzie 
w ruchu od dnia 1 Listopada 1 8 6 6  r. Towar najlepszy, 32 złr. za centnar, 
34- cent. w. a. za funt wiedeński, loco stacya kolejna Jarosław . Dla Kupców 
odbierających większe ilości, ceny n i ż s z e .  Uprasza się PP. Kupców udać się 
do Z a rzą d u  F a b ryk i D ro żd ży  prasow anych księcia Jerzego Czartoryskiego 

w Czerwonej-W oli p o d  Jarosławem . (1279. 3)

M e b l i  i P o w o z ó w

Ck. uprzyw.

LW0WSK0-CZER-
l u l i

Towarz. kolei

NIOWIECKIEJ.
O B W IE S Z C Z E N IE .

Kutasy do firanek w oknach
70, 90  ceent., 1 złr. i wyżej od okna

Szlaki, taśm y powozowe,
36, 50 , 65  centów i wyżej za
łokieć, (1287-1-3)

C. Dr&chsler
w Wiedniu,

S ta d t ,  P l a n k e n g a s s e  Nr. 5,
poleca się z swym w bogaty wybór zaopatrzonym  Składem  

towarowym po stałych cenacb fabrycznych.

Niniejszem podaje się do wiadomości, źe ( l o d U l t c K  a Ż y a  za prze­
syłki zbożowe na Lwowsko-Czerniowieckiej kolei żelaznej od J5 4 g o  P a ź ­
d z i e r n i k a  r .  I ) .  aż do dalszego rozporządzenia zniesionym będzie. 

W iedeń dnia 20  Października 1866. (1295-2-
M ada za rzą d za ją c a .

3)

Obwieszczenie.
L. 2821.
Dnia 31  Października 1866 r. o go­

dzinie lO ej przed południem, odbędzie 
się publicznie w ubikacyacli ck. Dyrek- 
cyi funduszu indemnizacyjnego przy ulicy 
Szczepańskiej pod L. 2 3 8  na pier*szem 
piętrze, siedemnaste losowanie Obligacyj 
indenmizacyjnych tak Wielkiego Księstwa 
Krakowskiego, jako też Galicyi Zacho­
dniej. ( 1289- 3)
Z  ck. Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego.

Kraków d. 19 Października 1866.

Wyprzedaż koni.

DITMAR
R. Ditmar

Największa
wWiedniu.
w Europie

LAMP1 1  f l l t t  HA
kamfinowych i olejnych,

tak zwanych

M o d e r a t e u r .
Ceny pomimo ażya nie podniesione.

Moje lampy kamfinowe i olejne (m oderateur) 
zjednały sobie dla swej taniości i doskonało­
ści wyrobu, jako też kształtnych form, p o- 

w s z e c h n e  u z n a n i e .

I m e r a t y  g a z e t o w e  I
w s z y s t k ic h  d z ie n n ik ó w  w s z v s t k ic h  ud o  w s z y s t k i c h  d z i e n n i k ó w  w s z y s t k i c h  k r a j ó w

przyjm uje i uskutecznia z policzeniem cen orginalnych zawsze punk­
tualnie i z dyskrecyą.

Ekspedycya  Ogłoszeń gazetowych
H aasensteinn i Vogler u tv W iedniu. *)

Expedition fflr Zeitungs-Annancen
von

MKaasenstein & Vogler in W ien
Stad t W ollzeile Nr. 9.

(Filia firmy flaasenstein & Vogler w  Hamburga w  Frankfurcie n. M.)
Bióro nastręcza Panom  Inserującym  oszczędzenie porta i zat. . .  . po rta  i zach du

a przy  większych zam ówieniach zw ykły rabat. Dowody przesyłająłsię  
na żądanie. W y k a z y  ( g a z e t  w każdóm  nowóm w ydaniu 
zm ian tym czasem  nastąpionych popraw ione i uzupełnione, 
t n i e  i f r a n c o .

*) Bióro to przyjmuje także od \ kilku la t już tak w  
w Hamburgu i Frankfurcie nad Renem ogłoszenia dla „Czasu."

podoug
bezp łra-

Wledniu, i jak
(2624-28-1T

Od Igo  Listopada rb. otworzo­
na będzie s p  r z e d a ż  n a ­

b i a ł u  z dóbr Grodkowice
przy ulicy Brackiej poet L.

(1322-10:5)

i Cichawa 
158.

Mieszkanie i Wikt
d l a  u c z m i ó w

przy ulicy Siennej pod 1. 4 6 3  na 2gieni 
piętrze od frontu. ( i2 B8-s )

Podpisany zakupuje
Pszenice oraz inne Nasiona

po cenach najwyższych.
Umil Artl,

właściciel D o m u  R e m i s o w e g o  
K r a k o w s k i  e g o ,

(dawniej W . W ielo glon ')ski i  Spó łka), 
przy ulicy Grodzkiej Krakowie.

(1241-4-

K a m ie in ic a
w n o w y m  slfcam e, 

p r z y  u l ic y  S z e w s k ie j  p o d  L . 2 0 8
bardzo korzystnie do sprzedania.

Wiadomość w miejscu przed południem od goćb 
'  "  do 12tćj.8mćj (1230-3-4)T

N o w y  z n i ż o n y  
( D e n n i k  

Skła du fabrycznego 
\ optycznych przed­

miotów
p o d  f i r m ą :

Neuhdfer i Feiglstock
w  W i e d n i u .

verlangerte K arntnerstrause N r. 51,
vis - a - vis den neue n Opsrnhause.

—t—i---------  złr. kr-
O k u la r y  w oprawie stalowćj lub rogo-

i

Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne p&I*OWÓj Ż eglugi pocztowej

Ceny wszystkich gatunków szkieł są zniżone.

Mój Skład we L w o w i e ,  sprzedaje pod temi sam em i warunkam i 
oo i fabryka, z dorachow aniem  tylko k o s z t ó w  p r z e w o z u . (1091-11-12

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

Hamburgiem i Nowym Jorkiem
przytykająca do S o u th a m p to n , za pomocą okrętów parowo-poczt.:

Ośm klaczy stadnych, pełnej i półkrwi 
angielskiej, źrebnych z Riwerem , Ibra- 
himem i Carolusem, oraz kilka sztuk 
mł o d z i e ż y  tegożsamego pochodzenia 
k o n i  wierzchowych, je s t  do nabycia  
z wolnej ręki w Dzikowie i w Chorze­
lowie pod Mielcem. Mający chęć kupna 
zechcą się zgłosić listownie lub osobiście 

do jednego z miejsc pomienionych
(1277-3)

W  K r a k o w i e  u t r z y m u j e  kom pletny

Skład Lamp lecz tylko kamfinowych

H axonia kapit. M eier  V7 Pażdzier.
T e u to n ia  „ MMancte 3 Listopada
G e rm a n ia  „ U h le r s  10 Listopada

, H a i m n o n i a “  (w budowie),

B a v a r ia  kapit. ZVxuAeJ 24 Listopada
A lle m a n la  „ T ra u tm a n n  8 Grudnia 
T e u to n ia  „ H a n e k  23 Grudnia

j . C i m b r f a "  (w budowie).

h  j m .  r w  x »  jb e :  
Tadeusza Tarasiewicza. (1S98;

C en a  p rzew o zu  osób 1 Pierwsza kajuta tal. 1 5 0 , druga kajuta tai. H O , miedzy-pokład tal. OO 
C en a  p rzew o zu  to w a ró w  1 Ł. 3 . IO  od beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskich 

z opuszczeniem (Primage) 15V0. (1272 3 )
Bliższych szczegółów udziela1: A u g u s t  U o lte n .  następca Mi l l era  w Hamburgu. 

B*~Zupełne i ważne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: S ta n i-  te i i e i s  
h o f e r  W WIEDNIU, Plankengasse N. 4  i pp. E ib e n s c h i i t z  óf S c h i in fe td  w KRAKOW IE.

HGBCOH lV AHAOLD ulica Halicka Hf. 340.

Odznaczona 5 fiffeB ^ed3 lami zasługi
za d o sk o n a -ę ^ a ło ść  wyrobu

C. k. nadworna Fabryka Obnwia 
L.HAHNA

Główny

S K Ł A D :
w i e w
Stadt,

K U lInerhofg-asae \ r  1.
Ma na składzie i w tym roku, tak jak dotąd, naj­
nowsze, najwięcej eleganckie, nietylko co do 
kształtu, ale i rodzaju obuwie, dla mężczyzn, dam 

i dzieci w najbogatszym wyborze.
D l a  M ę ż c z y z n : (Za parę) złr. kr.

Mogunckie cielęce kamaszki
dto z podwójną podeszwą 

Kozłowe '  .............
4
5

Kozłowe  ̂ )  na ]ato i  dla cierpią-. 4
Cielęce kamaszki )  cych na nogi^ polecane 5 
Salonowe lakierowane kamaszki rekawicz- 

nicką skórą obłożone . . . . . . . .  6
Lakierowane z rosyjskiego juchtu z po­

dwójną podeszwą.................................
dto ze sznur, kapami korko. angiel. 6 

Czarne juchty z podwójną podeszwą. . .  5
Cielęce ze sztylpami....................................... 6
Juchtowe do kolan wys., z podw. podeszwą 8
Angielskie górskie trzew iki........................ 7
Papenheimskie buty do polowania i do

podróży, o d ....................................... 18
Pantofle o d .................................................. —
Kamaszki dla chłopców o d ..........................2

D l a  D a m :  (Para)
dto do sznurowania............................. 1
dto z elastycznemi wkładkami. . .  2

Skórzane do sznurowania............................2
dto z gumą  ...................  3

Prunelowe z rozetkam i.................................
Ze skóry rękawn. z korkami lakier. i[gumą 3

Obicia papierowe (pokojowe),
z pierwszych fabryk paryzkich i wiedeńskich w najświeższym guście i w najobfitszym 
wyborze od najtańszych w cenie równój jak  zwykłe malowanie aż do najwyższych

d o  o b ie la  n a jb o g a ts z y c h  s a lo n ó w ;
M a ter y e  d o  p o k r y c ia  m e b li  c a ł e  w e łn ia n e ,  p ó l - w e łn ia n e  i  a d a m a s z k o w e ,

rpwnież K a p y  n a  T ó ź k a  i  S e r w e t y  g - o f o e l f i i o w e
z fabryki Jnjt«  SiochhfMusenn w  W ie d n iu  g j y  pi> c e n a c h  s t a ły c h  fa b r y c z n y c h ;

Zaluzye i Story do okien drewniane
nowego wynalazku

Podstawki na stoły i inne roboty, tkane z patyczków z drzewa w T a s n e g 1© W j r o l H I :

K s ią ż k i  h a n d lo w e  rubrykowane i do kopiowania
ze słynnej fabryki V. llo llin gera  w  W ie d n iu ;

R e j e i t r a  g o s p o d a r c z e
u ło ż o n e  p o d łu g - w z o r ó w  T o w a r z y s tw a  a g r o n o m ic z n e g o ,  jako to: Dzienniki kasowe 
i robocizny, rozchodów ziarna i ziemiopłodów — rachunki kategoryczne użytej robocizny, raporta i 
wszelkie inne tak do Zarządu agronomicznego jak i leśnego potrzebne Rejestra, wydane własnym nakładem

M T p o  c e n a c h  n a d z w y c z a j  u m i a r k o w a n y c h : ’^ ^
poieca nowo urządzony Magazyn Obić papierowych  ̂ Materyj na meble i Papierów

MŁercoUa Arnolda we Lwowie,
. _ przy ulicy Halickiej pod L. 2 4 0  wprost Katedry.

" Zamówienia na wszelkie roboty drukarskie i litograficzne przyjmują i wykonują się

Sposób ióczenia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów ran syfilitycznych, 
P a r y z k i e g o  D ra pana C h u b le .

wój, z najlepszemi szkłamii peiynkopow e-
mi, wypukłemi lub wklęs l e m i ................... 1

O k u l a r y  z oprawą w roviku (invisible) . 2
O k u l a r y  z oprawą z ł o t ą ............................6
O k u l a r y  z oprawą złotą po bokach. . . 4
O k u l a r y  z oprawą s r e b r n ą ........................3
L o r n e t k a  rogow a* ......................................... 1
L o r n e t k a  szyldkretow a......................................4
C w l k e r  (Pinzenez) kauczuJko wy . . . .  1 

„ * szy l dkce t owy. . . .  3
v r s ta lo w y ....................... 1
n z  oprawą w r o w l t u ................ 3
n

60
60

50
  TT ̂  11 II / 4U « . . « . .
s re b rn y ......................., ....................3 60

t, złoty ..................................... 16 '
L o r n e t k i  t e a t r a l n e ,  achrom atyczne, 

lakierowane na cza rn o  . . . 7
„ w skórę o p ra w n e .......................... 9
„ w oprawie ze słoniowdj kości 12

D a l o w ł d ł a  polne i dla artyleryi . . .  24 ' '  
U a l o w l d l a  zwykłe w najlepszy ma r a ­

tunku  .........................  6
■ l a l o w i d z e  p o k i w e  ■ U w n o  r z n l h i

a r t y l e r y j n e  ( R i n o c l e ą )  . . 24 do 26 złr- 
m i k r o s k o p y ,  l u p y ,  p rn y b i  » r y  d o  rf* 

n m k ó w ,  w a g i  d o  m i e r z e n i a  p # y n ó » * ' 
t e r m o m e t r y ,  b a r o m e t r y  m eta lowe lub dre' 
wniane itp. p o  c e n a c h  n a j t a ń a  z y c h .  

.W E T  Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają 
sie za pobraniem naieżytości punktualn ie , a ni®' 
odpowiednie przedmioty wymiuniają się za o®' 
powiędnie. ( 1'259-3 12y

Korzeni i Win
Skuteczność syropu ro­

ślinnego, bezmerkuryal- I 
nego -przeciw liszaj em, 
świądom nieznośnym, sy. 

filitycznym ranom, zanieczyszczeniu krwi 
tak stanowczą się pokazała j że ją dzisiaj 
10,000 listów dziękczynnych ze wszystKh 
stron świata jak najzaszczytniej popiera* wiel­
biąc szczególniej przy jego użyciu pomóc ką­
pieli mineralnych również Dra Ghable.

Przyjemny w smaku a
^ w N S H S i  W 8Wem dzi8,aniu l#g«dny

SyroP Cytrynianu iela 
za Dra Chable, gdy do 

dziś w użyciu będące, a trudne do

71

w jak  najkrótszym czasie p o  C e n a c l i  I l ł l . j l l i Ż S Z y c i i . (996-12)

Popielate letnie kamaszki 
Popielate ang. wysokie letnie kamaszki
Modne wysokie łydkowe kamaszki. 
Nazwy „Córki pułku“ kamaszki najnow-

stego gatunku
Amazońskie .  ..............................
Trzewiki do tańca białe lub czarne . 
Trzewiki r a n n e ..................................

50

dto„  . gumowe .
dziecinne..................................

* Za Parę korków dla dam rachuje się po 
ir za parS (Rahmsohlen) po 80 cent.
Kamaszki^ sznurowane z letniej skórki . 2 20

1 -
80

- n h o t o l „ - u -  u o  “ « = iu ie j M K orai . »  i u  
. h ńntrnA po Przesł«niu dobrze wziętćj miary lub dogodnie leżącego obuwia, natych-

nemin » ^ bzadp0braniem - « c i  pocztą S D
ę ’ N A J N O W S Z E

ane ni<-pr*,. 
śniowe obuwie,

patentowane “ ie |iriemai,a| n~ pil.

chroniące od Wilgoci 1 utrzymujące ciepło 
przeto w zimie zdrowiu pożyteczne, również do 
chodzenia po ulicy jako tez 1 po domu, eleganc­
kiej formy i znanej taniości. (1260 5-24) 

Kupujący hurtownie zyskają zniże­
nie cen.

Z a l n z y e  i S t o r y  d o  o k i e n  d r e w n i a n e .

. . . .  , - •  zażycia,
w skutkach zas swoich wątpliwe kubeby i ko 
pajwy z rzędu lekarstw wypiera, to tenzeswćj 
strony znowu, już we wstrzykiwaniach, już 
wewnętrznie użyty, pokonywa z pewnośc:ą 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi są: 
rzeżączki, upławy, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza.

Z powyżćj wymienionymi specyficznymi śro­
dkami łączą się jeszcze: m a ś ć  przeciw-liszu- 
jowa, preparacya do kąpiel mineralnych 
maść przeciw-hemoroidalna, pigułki wyczy. 
niające ze krwi zarazę.

Sprzedąją się w W a r s z a w i e  w składzie 
materyałów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chrościckiego w Wi l n i  e; Brunona Mi- 
czyńskiego w K r a k o w i e  i Piotr Miolasch 
w e L w o) w i| e. (1246-3)T

w Głównym Rynku pod L. 39 
w domu W&o Kirchmayera

W  K R A K O W IE ,
otrzymał świeży transport

p raw d ziw ej (H 83- 7-T)

karawanowej
* K a z a n i a ,

w paczkach oryginalnych oplum bow a' 
nych po, j j  funtowych po ce-
«ach 3, 4 5, 6, 7 i 10 złr. w. a.

2  zawiesz. Abonamentu. Nr. porz. C"

Teatr polski w  Krakowie.
W Czwartek dnia 25  Października.

Paziowie królowej Marysieńki-
Opera w 2 aktach.

Kurs papierów

Cie0żka próba.
Komedya w 1 akcie.

K r a b ó w  24 pażd. 
Sreb. poi. st. za lOOzł.

— nowe obr. « 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banku. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare s
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g bezk. idyw.
,  L.-Cz. z całą wpł.

M le d e n  23 paż.(t)
>J Metaliki.............
sj Pożyczka naród. 
4.kcye banku wied.

— kred. 
Losy 5{ z r. 1860 .
Srebro...............
Londyn 10 iantiszter.
iJ'igHt pojedynczy .

Czcionkami Drukami „CZASU44 W. Kirchmayera.

i pieniędzy. Wiedeń 22 pażd. żądają płacą
żądają płacą 5} Metaliki na w. a. 

— Pożyczka naród.
54 80 54 60

~116 113 68 25 68 -
124 119 — Metaliki na m. k. 63 25 63 —
&2' 80} — Obi. ind. niż. Aus 78 50 78 -

414 404 — — czeskie 78 - 77 50
166 161 — — węgiers. 68 - 67 -
194 189 — — chor.i b. 70 50 69 50
79} 77} — — galicyjs. 67 75 66 75

129 127 — — Dukow, 65 50 64 50
6 15 6 — — — siedmgr. 63 75 62 75

10 45 10 20 Listy zastawne :
10 65 10 40 5| Banku nar. losow. 90 10 89 90
72 - 70 — 4} Galicyjskie. . . 70 50 69 50
75 — 
71 —

73 -  
69 -

5}} Węgiersk. los. 
5} Boden Cr. austr. 
Poiyezki loteryjne:

81 —
102 50

80 60 
101 60

214 2f9
t80 175 Losy poż. z r. 1839 

— — — 1854
152 — 
74

151 50 
73 50złr. cent. — — — 1860 80 20 80 —61 50 — — — 1864 72 - 71 8067 75 — Como-Rente. 18 50 17 50718 — Kredytowe 125 - 124 50153 50 — tryest ua4'/t V, 113 — 111 —80 30 — żegl. par. na D. 81 — 80 —127 75 — Ks. Esterhazy

129 10 — Księcia Salm. 28 — 27 —6 13 -  -  Palfy . 22 — 21 —

Losy ks. Klary . . 
-  hr. St. Genois

miasta Budy . .  
ka. Windisohgr. 
hr. Waldstein. 
hr. Keglevioh . 
Rudolfa. . . .

bank. iprzem. 
u naród, austr. . 

Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowćj tr.-a .
— zachodniśj c. El.
— Pardubickiój .

Galioyjskiój . . 
Czerniow. z wpł. 80}
Kursa zagraniczne: 

(S mieatęoKna) 
Amster. lOOzłh.i o 5*
Augsg. 10*1 zł. nr 
Berlin ICO tal
Frankf. n.M.lOO 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fan. 
Paryż 100 frank.,

*®i5
i *
§3}
J  4{
5 3

tądąją płacą

25 — 24 —
24 — 23 —
24 - 23 —
18 — 17 —
19 — 18 —
13 — 12 -
11 50 11 25

719 718 -
151 50 151 30
463 — 460 —
1615 1612

193 20 193 —
128 25 127 75
111 50 111 —
210 50 210  -
212 — 211 50
177 - 176 50

109 25 109 -
108 75 108 75

109 - 108 80
96 25 96

129 25 128 75
61 30 51 20

W aluty-

f .

Cesara, korony. .
— pół korony
— dukat na waj
— — obrączl 

Złoto dl marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro .....................
— kupony . . . . 

Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas..

L w ó w  22 pażdz
Dukat.......................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski. - . . 
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup. 

, „ lwow-czer.

żądają

6 12
6 12 
6 10

10 32

10 92 
10 65 
13 5 
10 65 

128 — 
128 — 
1 92 
1 S2J

6 13 
10 58 
1 97 
1 93 

71 23 
74 77 
67 83 
213 — 
178 67

płacą

6 11
6 11 
6 8 

10 31 
17 -  

10 87 
10 60 
13 -  
10 60 

127 75 
127 75 
1 91 
1 92

6 5 
10 38 
1 92 
1 90 

70 40 
73 92 
66 92 
209 67 
176 —

H a n i .  22 _
Półimperyały rnhli 
Obligi skarbowe » 
Listy zast III okr- ■

kupon n 
Listy likwidaoyjne .

* kupon „ 
Akeye kole) id .warsz.-wiedeć, ,
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgos. ^
5} Foiyczka loteryjny

« trro « ł. 22 pażdz. 
Banknoty austryao
Polskie bilety banki"

n Listy zastaw 
Poznań, List. zast 4 ' / ’

-  -  3t v:

P cu ry ś  23 pażdz. 
Renta 3% .

L o n d y i
Konsole .

23 pażd.

żądają

80 — 
79 67

płacą

62 50

60 50 
112  — 111 50

78 J 
78 f 
61}

79 25 
1 33J 

62 —
1 572

67 50

78}
77}

68 72

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
od 10go Czerwca r. b.

Odchodzą: 
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południn ' '  

do Warszawy i Wrocławia 8 rano —do Lwów" 
10.30 rano: 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 r»° 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 Sprzed

dniem; 2.16 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 3.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.30 wieczór.
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliaki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: _ ̂
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór—z WJ.

clawia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;—* - -s*---*-* n ’ “ — - » -'I*'9'słowie i Szczakowy 6.31 wieczór;—ze Lwowa »• ' 
po południu: 6.11 rano -z  Wieliczki 6.15 wiec* 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.39 rano; 8.36 wieczór; 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór; 
do Mysłowic z Krakowa 13.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.
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Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański, i


